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Ulica Sykstuska I. 45. 


Waina rozprawa w Kole polskiem. 


, Koło uchwaliło podać do wiadomości pu- 
blicznej następującą rozprawę, przeprowadzoną 
5 b. m. nad nagłyra wnioskiem p. Lewakow- 
skiego, aby go upoważniono zainterpelować kie- 
rownika gabinein hr. Kielmansegga w spra- 
wie przeszkód, jakie władze krajowe stawiają 
„odbywaniu wieców i zgromadzeń ludowych. 
Podajemy przez samych mówców stresz- 
czone przemówienia. Po dwugodzinuej 
rozprawie, Koło wszystkimi gło- 
Bami 32 przeciw jednemu odrzuciło 
wniosek p. Lewakowskiego. 


Poseł ks Chotkowski: Jeśli tu kto 
porusza sprawę (lobra ludu i jako jego wyłącz- 
ny opiekun chce występować, te mniemam, że 
i mnie przysługujo prawo zabierania głosu, a 

sto z tej przyczyny, żem sam przemawiał na 
82 wiecach w Wielkopolsce i przez 9 lat wy- 
dawał pismo ludowe. Wiem też, jak gorżki jest 
chleb politycznej agitacyi, bom za to nia je- 
dno wyciorpiał. Wiem przeto, co jest agi- 
tacya polityczna, — ale ja pracowałem tylko 
w obronie najświętszych praw narodu: jego 
wiary, języka i politycznego istnienia. Nigdy 
zaš nië przyłożyłbym ręki do agitacyi, która 
sieje u1czgodę pomiędzy pojedyncze stany i pod- 
kopuje byt narodu. 

Uważam tu za potrzebę wypowiedzenia ja- 
sno moich przekonań, bo nie na to przyjąłem 
mandat, poselski od włościan, żeby im schlebiać 
scz ną to, Żeby mieli korzyść i pożytek z te- 
80, Go wiem, co umiem i co potrafię dla nich 
z zialas, W gasadzie przeto jestem za wolno- 
SClą zebrań, bo pochodzę z tej części Polski, 
w której tylko wolność konstyturyjna zebrań 
publicznych podtrzymuje i ratuju byt na- 
rodowy, 


&16) strony. Ruch, — o którym tutaj mówił 
poseł Lewakowski — jest zbyt silny 1 potęż- 
Ly, a co ważniejsza, popierany jest pieniędzmi 
z dalszych stron - 

„ Ruch ludowy w Galicyi płynie od dawne- 
gô juź czasu dwojakim prądem. Jeden jest wprost 
socyulistyczuy, a ua czele jogo stoi Daszyński, 

tóry musi mie pieniądze zkądinąd, bo zacoby 
Wydawał gawetę, której prawie każdy numer 
Jest konfiskowany i żyje wcale na dobrej sto- 


nazynm | na uniwersytet się zada, Już 
o stuwarzyszewia socy iyoehągo. 

a zebraniach przemawiają wprost przeciwko 
religii, chociaż w pismach socyalistycznych te- 
go nie czynią, żeby nie zrazić polskich robot- 
ników, Którzy jeszcze nie są socyalistami. 
każdym jednak numerze socyalistycznej ga- 
Zety zaczepia się duchownych, instytucyę Ko- 
Ścioła, a raz po raz i najświętsze rzeczy. Ten 


, Tuch nie ma jeszcze przystępu do ludu. Pośre- 


hiczy więc ruch tak zwany: demokratycz- 
Ly, na czele którego stoją pp. Wysłouch i Sta- 

Aski, Do tego ruchu przykłada rękę poseł 

Gwakowski. Ten ruch jednak jest zdrożny i 
zgubny, a p. Lewakowski znajduje się na po- 
chyłej drodze i ruch ten porwie go dalej niż 
On sam chce. Najlepszy dowód w tem, że już 
“e kryć musiał ze swoją osobą — niedawno 
temu — w Pruterze, bo tak daleko isóby nie 
chciał, jak go ciągną. 


C Zakazy natomiast uważam za szko- | więcej yod ; 
dliwe z jeduej, a za niodostateczne z dru- | ruchu tego, jaki panuje w Galicyi, się nie po- 


wobec nieprzyjaciela. Galicya ma z łaski Pana 
Boga wolność, ale na zbytek takiej agitacyj, 
rozrywającej jedność, pozwalać sobie nie może. 
Bo dwa zabory nieszczęśliwe z tej wolności je- 
dnej części otuchy i ciepła nabierać muszą. Więc 
kto tutaj wolności nadużywa, ten całemu naro- 
dowi szkodę przynosi. 


Pen Lewakowski przemawiał też wprost 


do nas duchownych — a choć nie mam po- 
lecenia, odpowiedzieć mu muszę. Pyta nas: 
Dlaczego na zebrania nie chodzicie? — Ow- 
wszel, ale dlaczego wy nas do głosu nie do- 
puszozacie ? j 7” 
, Był naprzykład ksiądz Badeni na zebra- 
niu socyglistycznem 1 gdy zarzucono Kościo- 
łowi, że o dolę robotnika nie dba, przypo- 
znniał encyklikę: „Novarum reram“, Robo- 
luiċy żądali, aby mu dano głos, — a wszakże 
do głosu nie dopuszczono. Jakąż rolę odgry- 
walibyśmy na waszych zebraniach, skoro tam 
o naszych biskupach mówią: Pan Lukasz, 
Pan Ignacy, Pan Jan? Jaką rolę byśmy od- 
grywali, gdy dowodzą, że biskupów słuchać nie 
potrzeba ? 
Jakiż to więc katolicyzm, który wyznaje 
p. lewakowski, bo już tutaj w Kole mówił, 
że nie chee wpływu duchowieństwa na rodzi- 
nę, ne szkołę — a jeżeli teraz i biskupom 
wpływu na lud odmawiacie, to jakiż sobie 
wyobrażacie Kościół? Bez biskupa nie ma 
Kościoła, powiedział już św. Cypryan w III 
wieku. z 
. ., Dlatego teź „Związek chlopski“ spostrzegł 
się i rie chce się odstrychnąć od Kościoła i 
duchowieństwa, które przez tysiąc lat go bro- 
nilo. Nazywają ich przeto arystokracyą ohłop- 
ską. bo ucha egitatorom dawać nie chcą. 
Powiedziałem na wstępie, że zasadniczo 
jestem za wolnością zebrań publicznych, tem 
, źe wedle mego przekonania zakazami 


wstrzyma. Natomiast muszę przypomnieć iu- 
taj francuskie przysłowie: „la gauche n'est ja- 
mais droite, la droite est toujurs gauche“, 


Stronnictwo konserwatywne grzeszy bezczyn- wniosek. 


nością, a obecnie czasy dolce farniente 'minęty 
i trzeba wszystki zabrać się do politycznej 
pracy, 

Z własnego doświadczenia wiem że ze- 


| braniom publicznym wielu jest przeciwnych, 
itak n. p. niektórzy marszałkowie powiatowi | Za poufną, bo radbym, ażeby słowa ks. Ohot- 


pie? Pomaga mu tu niestety wielu akademików, | byli niekontenci, gdym zwoływał na sprawo- 
Ie przedewszystkiem żydów. Zaledwie skończą | zdania poselskie, a gdym się o ich pośredni- 


ctwo udawał, nia okazywali wialkiaj do jago 


Sw A Wszyscy będziemy musieli zabrać 
się racy: i duchowieństwo i wyższe 
stany. Niedawne to czasy, kiedy duchowny, 


który zabierał się do pracy około stowarzy- 
szeń rzemieślniczych, uchodził za niebezpie- 
oznego socyalistę. Tylko wspólna praca może 
naprowadzić ten ruch groźny i niebezpieczny 
na dobre tory. 

Poseł Jędrzejowiez: Rzucił p. Le- 
wakowski hasło rachu chłopskiego : naruszenie 
konstytucy;! słowa, które jeżeli się wypowia- 
da, trzeba wiedzieć, co się przez to chce uzy- 
skać, trzeba wiedzieć, że pewne hasła popu- 
larne, puszczone w społeczeńsswo, są tylko 
szkodliwą agitacyg, przeciwną naszym intere- 
som narodowym. Zarzuca poseł Liewakowski, 
że 19 zgromadzeń ludowych zostało rozwiąza- 
nych czy też niedopuszczonych ; ale nie po- 
wiedział nam, dlaczego zostały zabronione, 


Ten ruch jest zgubny, bo sieje niezgodę |a zapomniał, ile takich zgromadzeń odbyło 
Pomiędzy stany pojedyńcze. On jest tem zgu- |się i odbędzie się jeszcze. Jestem za wolnością 


sło 


niejszy, że naśladownictwo tego ruchu przenio- zgromadzeń i słowa, ale niech potrzeba tego 
się od nas do Wielkopolski i rozrywa tę | wyjdzia rzeczywiście od ludu, niech podstawą 


Jedność , którąśmy zawsze stali silni i potężni | zgromadzeń będą rzeczywiście interesa ludu. 
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POWIEŚĆ 
ZOFI! KOWERSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 

| Nareszcie z okua oficyny, w której wła- 
śnie z Miecią odbywała lekcyę, zobaczyła nad- 
Jeżdżający powóz. Francvzka wpadła po dzie- 
oko, które do domowników przyjmujących go- 
© należeć miało. Alina poczuła znowu to przy- 

e uczucie tęsknoty i osamotnienia, które ją 
W ostatnich czasach dręczyło. Musiała z niem 
Aiczyć, powtarzając sobio, 1% szczęściem dla 
Niej było, że mogła dla rodziny pracować, że 
Warunki, jakie znalązła w Zbruczu, były do- 
skonałe, i że za tę jedną chwilę, w której w 

asnowostoku przypadła do nóg chorego ojca, 
Powinna była być wdzięczną Bogu i nie cznó 
b ych tęsknych smutków, do których nie 
Flo vowodu z yk dc * 

i ła ciekawa poznać Kowzgirdównę. Ja- 
ka była ASA = człowieka, dla które- 
89, Pomimo jego chłodu, zachowała przyjaźń i 
Ułność tak wielką, że nie byłaby uwierzyła 

Re) potwarzy, gdyby potwarz była go do- 

i Ga? Ujrzała wkrótce IKocię Kowzgirdównę 

rzy. ;TWsze odniesione Wrażenie było bardzo ko- 

dną ae. Dziewczyna wydała jej się bardzo ła- 

Ps, Í wcale niemające pozoru osoby chorej. 
ek Jo była nieco płaska, a ręce zbyt 

iala oczy czarne przy jasnych popie- 
włosach i była bardzo dobrze ubrana. 


i 
chade 


` ` > 
M he Piero przy bliższem poznaniu Alina uderzo- 


chy goaa zupełnym brakiem wdzięku w uśmie- 
woli Och który nigdy nie zapominał, że nie- 
ką o mu było odkryć jednego bocznego ząb- 
niż krzywego i żółtego. To czyniło uśmiech 
kim walnym, wymuszonym, a nawet brzyd- 
mial Głos Koci był też zastanawiający. Nie 

dźwięku i wychodząc z piersi zdawał się 
doc dostawać przez jakieś zapory, z za których 
oRyną Z przytłumiony i bezbarwny. Dziew- 

czyniła wrażenie wiecznie zakatarzonej. 


łych przekonaniach. Córka nie dorównywała 
jej eni w inteligencyi, ani w szczerości uczu- 


NZ NN ZN ZZO ODA Z A W ZZ EZ 
— 


To był w niej jedyny chorobliwy objaw. Roz- 
mawiała z ożywienicm ze Skierczyną, która 
dla niej pozbywała się sztywności i chłodu. 
Matka Koci, czterdziestolecnia kobieta, je- 
szcze przystojna, a o powierzchowności swej 
wcale nie myśląca, była pelua wdzięku. Lgnę- 
ło się do niej po pierwszem jej słowie, po 
pierwszym jej uśmiechu. Była typem jednym 
z najmilszych, dobrze wychowanej Litwinki. 
Pełna prostoty i serdeczności przy formach 
swiatowych i wykształceniu. Czytywała dużo i 
kwestye literackie zajmowały ją mocno; od- 
czuwa sztukę i wszelkie piękno, miała umysł 
żywy, oryginainy, przy bardzo wybitnych i sta- 


cia. Matka, kochająca ją nad wszystko, Pragnąc 
ca dla niej wszelkich doskonałości i uwielbie- 
nią ludzkiego, zaćmiewała ją na każdym kroku 
i ku niej to, ku matce szła sympatya i przy- 
jaźń ludzka, omijając często córkę, lub dając 
jej życzliwość, tylko ze względu na matkę. To 
samo przytrafiło się Juliuszowi. Ciotkę swoją, 
Kowzgirdową, kochał i szanował tak szczerze, 
że ami przypuszczał, że jej córki nie zdoła po- 
kochać uczuciem kochanka. Kowzgirdowa mia- 
ła dar przycjągnięcia, przyswojenia, ośmielenia 
każdego. Każdy przy niej czuł się inteligen- 
tnym, dowcipnym, ożywionym i miał przeko- 
nanie, że się z nim ta kobieta, o dobrem spoj- 
rzeniu i uśmiechu, wybornie bawiła. Na córkę 
patrzała, jak się patrzy na jedyne szczęście, na 
jedyne dobro i jedyną nadzieję swoją i to na 
takie dobro i nadzieję, o które się od lat wielu 
drży w każdej chwili Kocia była córką sucho- 
tnika i od urodzenia jej mafii walczyła z tą 
grożbą, zawieszoną nad głową dziecka. Całe 
wychowanie fizyczne Koci miało ną celu uni- 
kn:ęcie przeznaczenia, każdy krok mątki czy- 
niony był z myślą zażegnania dla córki tego, 
co życie męża przecięło w kwiecie wieku. 
Biedna matka nie obejrzuła się, że przy tem 
uwielbieniu, jakie otaczało Kocię od dzieciń- 
stwa, dziewczyna wyobraziła sobie, że była 
w istocie Stworzona do uwielbienia, że życie, 


Naczelny Redaktor 


a Li. PE, 


Ale że ruch włościański w złych rękach może 
być niebezpieczny, poucza nas o tem historya 
nasza. Taki ruch wywołany jest tylko agita- 
cyą sztuczną przez ludzi, którzy nie zrośli 
się z ludem, którzy nie znają jego potrzeb, 
którzy są elementem obcym dla ludu, są fał- 
szywymi prorokami. Nie jestesmy  społeczeń- 
stwein, które może najdroższe swoje nabytki 
narażać ; — dzięki Bogu wszyscy w kraju 
zbliżyliśmy się do siebie na jednym zdrowym 
i prawdziwym gruncie, to jest na gruncie 
narodowym i reliqijnym. Od czasu ery kon- 
stytucyjnej pracując w tym samym kierunku i 
przejęci tym samym dach em,  osiągnęlisuiy to, 
iż wytworzyła się harmonia między wszystkiemi 
warstwami społeczeństwa - Mamy rzęł swój, 
namiestnika i urzędników, dbających o dobro 
kraju, urzędników maszych. Í w obec tego 
wszystkiego chce p, Levwrakowski rzncić hasło 
niezgody przez zamierzoą interpelacyę, rznoić 
podejrzenie, że chcemy niedopuścić włościan 
do wypowiedzenia swych żądań — chca rzu- 
cić zarzewie walki społecznej. Odwoływał się 
p. Lewakowski dv religijności naszego ludu; 


to prawda, że lud nasź jest religijnym, ale je-- 
żeli agitatorzy, którzy po kraju jeżdżą, będą * 
głosili nowe przekonanią veligijne, będą po-: 


uczali, że zakazy czytania pewnych dzienni- 
ków, który to zakaz wyszedł od biskupów, zu- 
pełnie nie obowiązują, jeżeli ci agitatorzy co 
innego będą głosili, niż ksiądz na ambonie, to 
to jest akoya podkopująca religię i przeciw takiej 
akeyi stanowczo wystąpić musimy. W kraju 
naszym pannje zgoda; twiardzę to, chociażby 
nasi nieprzyjaciele co innego mówili ; wszyscy 
dążymy do wzinocnienia waszych uabytków 
narodowych, do podniesienia stanu włościań- 
skiego, jak to świadczy stanowisko naszego Bej- 
mu. Tego pilnować jest naszym obowiąz krem 
i dlatego wniosek P. liewakowskiego byłb 
wprost podkopywaniem tych zasad, o któ- 
rych mówiłem i dlatego ze względów pa- 
tryotycznych proszę posła Lew akowskiego. 
aby uznał to i dobrowolnie cofnął swój 

Poseł Lewicki: Jestem wdzięczny p. Lo- 
wakowskiemu, że nam dał sposobność swem 


| wystąpieniem do wypowiedzenia kilku mów o 


obecnym ruchu agitacyjnym w kraju. Załuję, 
że Koło uchwaliło dyskusyę dzisiejszą uznać 


owskiego, w świetny sposób w,jvowiedziane, 
rozeszły się po całym kraju; tE samo to, co 
sam mam. da powiedzewie, - rada /Ię ło | 
radvym, uby doszło tam, dokąd Jest zwrócone. 
Dyskusya publiczna na temąż współczesnego 
ruchu włościańskiego jest mojem zdaniem- ko- 
niecznie potrzebną. Bywał cząs milczenia, ale 
bywa czas mówienia. Sądzę, że wobec elemen- 
tarnego ruchu, idącego z siłą żywiołową po 
kraju, jest obowiązkiem publicznym ludzi ten 
kraj nad wszystko miłujących, powiedzieć mu 
prende i wskazać niebezpieczeństwo, z którem 
ekkomyślnie igrać nikomu nie wolno. 

Dlatego żałuję, że Sejm galicyjski sprawą 
ruchu włościańskiego się nie zajmował, jak ża- 
łuję, że na zgromadzeniach ludowych nie sły- 
szę innych głosów, prócz głosu agitatorów. 

Jeżeli idzie © wolność zgromadzeń, to się 
zupełnie godzę z źądaniera tej wolności. I o- 
wszem, radbym, aby te zgromadzenia były nie- 
tylko najliczniejsze 1 najczęstsze, ale żeby były 
dla zgromadzonych najbardziej pouczające. Pro- 
szę powiedzieć temu ludowi, że od lat kilku- 
nastu cały szereg usiłowail ludzi, (w kraju pu- 
blieznie pracujących, ma tylko jeden cel na 
oku: MEDI nad moralnem i materyalnem 
podniesieniem ludu, Proszę im mówić i jeszcze 


kasypie 


o które tak držano, hyło rzeczywiście czem$ 
wyjątkowem i godnem wszelkich poświęceń. 
Czuła się jakąś osią, około której wszystko 
krążyć było powinno, Rozwiuął sie w niej 
wielki egoizm, który matka dostrzegła teraz 
z wielkim bólem serca, Ons pragnęła, by ze 
wspólnego z nią życia Kocia brała wszystko, 
co jest wygodą, spokojem, przyjemnością, zo- 
stawiając matce trudy i kłopoty ; ale gdy Ko- 
cia najspokojniej z dwóch łóżek wybierała wy- 
godniejsze dla siebie, gdy z dwóch owo- 
ców brala piękniejszy, jak rzecz sobie na 
leżną, gdy mówiła najspokojriej: „ja tu nie 
siądę, bo tu przeciąg” i wybiceła miejsce lep- 
sze, zostawiaj:;c matce to, któe za niemożliwe 
dla siebie uważała ; wtedy Kowzgirdo” a zwie- 
szala głowę przybita, czując w sercu wielką 
ranę i to beznadziejne przekcaananie, że zło, 
które się stało, było nie do usunięcia, Wie- 
działa, że egoizm córki, chotby się usiłował 
stroić w pozory miłości, trwalby jednak 1 żył 
wypielęgnowany od dzieciństya ręką matki, 
która nie wiedziała, że swojeni poświęcenia- 
mi uścielała mu drogę wygodm i pewną. Pa- 
nował on teraz niepodzielnie w Sercu Koci, z 
zupełną naiwnością i szczeroicią występując 
względem matki, względem intych przybiera- 
jąc formę uprzejmości i grzeczności, a nawet 
chowając się za wyraźne ustępstwa, mające swo- 
Je granice, Panna była obyta w świecie, po- 
dróżowała wiele, od dziedństym miała bony i 
nauczycielki cudzoziemki, które ją obcych 
języków uczyły, miała oghdę i pewną bystrośó 
w spostrzeganiu, a nawe dowcip, gdy była 
w dobrym humorze, Uczowo ją też grać na for- 
tepianie i malować. Miał wszystko po temu, 
by się podobać. Przy dużym majątku była do- 
szonałą partyą, Matka prad wyjazdem z Can- 
nes usłyszała była z ust lekarza pouieszające 
słowa, za które gorące dzęki Bogu złożyła, że 
Jej córka, jak na teraz, mogła być zupełnie 
wolną od obawy. Miała phca normalnie rozwi- 
nmięte i prawdopodobnie ihoroba piersiowa nie 
groziła jej wcale, ani teaz, ani w przyszło- 
ści. Mogła isć za mąż. znieść trudy macie- 


i Wydawca. LUDWIK MASŁOWSKI. 


raz mówić, że od lat szeregu nie było jednej 
ustawy. któraby do tego celu nie dążyła. Pro- 
szę przypomnieć ustawy legalizacyjne, spadko- 
we, przeciw lichwie, przeciw pijaństwu, prze- 
' ciw wyzyskowi handlu na raty; proszę wytło- 
, maczyć tendencyę całego nowszego ustawodaw- 
stwa socyalnego, .opiekującego się słabymi i 
broniącego ich przed keel proszę wyli- 
„szyć i objaśnić cały kompleks ustaw krajo- 
| wych, począwszy od szkolnych, aż do tego, co 
|jest jeszcze do zrobienia: proszę pouczyć o 
uchwałach, mających na celu podniesienie 
oświaty, rolnictwa, drobnego przemysłu domo- 
"wego, obronę pe nędzą na przednowku i 
przed ruiną po klęsce i proszę potem zapytać, 
"czy jest usprawiedliwioną niesłychana akcya, 
którą przeciwko krajowi, Kościołowi, biskupom, 
przeciw Sejmowi, Delegacyi, przeciw poszcze- 
gólnym stanom, „obszarnikom* itd. niesumien- 
na agitacya wszczęła. 

Jestem owszem głęboko przekonany, że 
gdyby ci, którzy z tym ludem żyją jedna tro- 
ską i jedną pociechą, którzy z nim razem i 
nad nim pracują w szkole 1 Kościele, którzy 
z nim jeden zagon ziemi orzą, gdyby ci wszys- 
cy stali na swych stanowiskach, gdyby na ze- 
braniach byli obecni, gdyby głos zabierali, gdy- 
by ten lud i o tem co się już stało pouczyli, i 
o tem co się stać ma, z nim wspólnie radzili, 
to nie byłoby miejsca dla PEE TAE 
agitacyi, która na wzdłuż i wszerz dziś ku klę- 
sce i nieszczęściu tego ludu bnszuje. 

Nie byłoby miejsca dziś dla płatnych agi- 
tatorów, ami dia podszczuwania jednej klasy 
przeciw drugiej, ani dla tego jątrzenia spole- 
cznego, które sią dziś zaszczepia. Dlatego je- 
stem za wolnością zgromądzeń. 

I przypuszczam, że takie zgromadzenia 
się odbywają i odbędą, i że staną tam ci, kto- 
rzy naprawdę ten lud znają, jego potrzeby 
czują i jego żądania zastępują. 

Kolega Lewakowski nie powiedział nam 
motywów, dla których zgromadzenia zostały 
wzbronione, Przypuszczam, że musiało się to 
stać na podstawie przyczyn w ustawie przewi- 
(dzianych. Przypuszczam również, że podane 
przez władze motywa muszą być prawdziwe. 
A jeżeli się nimi być nie zdają, to służy kaź- 
demu prawo wyczerpania całego toku instan- 
cyi i nie wiem, czy to się stało. W każdym 
razie uważam wywiekanie tych spraw przed 
| forum wiedeńskie za czyn niepolityczny i nie- 
patryotyczny. 

| Nigdy gu Moło polskie nic czyniło wo" 
į bec innych namiestników; nie ma też powodu 
i do uczynienia tego wobec namiestnika, który 
nie z obowiązku ustawą nań włożonego, ale 
z obowiązku poczucia obywatelskiego pierwszy 
sam uznał kompetencyę Sejmu i to jest forum, 
do którego posła Lewakowskiego z jego ża- 
lami odsyłam. 

Pos. ks. Pastor: Czy nie daje to p. Le- 
wakowskiemu do myślenia, że mówcy, któr 
dotąd przemawiali, jakkolwiek do różnych od- 
cieni politycznych należą, w tem się jednak 
zgadzają, że robota p. Liewakowskiego nie jest 
zdrowy owszem szkodliwą. Czy nie powinien 
on. wejść w siebie i zapytać samego siebie: 
„Może ja na złą drogę wstąpiłem, może kole- 
dzy moi przecież mają słuszność, Wszak nikt 
nie może być sędzią własnej sprawy“. — Jakto, 
pytam się, czy pan Lewakowski tylko lud ko- 
SB — czy on mu tylko szczęścia życzy? Czy 
my wszyscy spiknęliśmy się, by lud gnieść i 
krzywdzić ? Takie przynajmniej wrażenie musi 
się odnieść z mów poananych na wiecach, 
zwoływanych przez p. Lewakowskiego! Twierdzi 
wprawdzie p. Lewakowski, że tam się wszy- 
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stko odbywa w porządku, że przeciw religii się 
nie występuje, że zgubnych teoryi się nie pro- 
klamuje. A czy p. Lewakowski na wiecu w 
Białej mie ogłosił dobitnie, iż pisma listami 
pasterskiemi biskupów zakazane — czytać wolno, 
gdyż urzędownie nie są zakazane ? Czy to nie 
jest podkopywaniem religii? Nie pomoże tu 
zwykła wymówka: Biskupi nie mogą nam za- 
kazywać czytania pism politycznych, oni głos 
mają li w rzeczach wiary i obyczajów! Na to 
krótko odpowiem: Historya herezyi dowodzi nam, 
że odstępstwo od wiary nigdy odrazu nie miało 
miejsca, że zaczynało się prawie zawsze od ne- 
gowania powagi nauczycielskiej Kościoła, a gdy 
się zdołało powagę tę osłabić, do herszyi już 
krok tylko był jeden! — Dziś się mówi ludo- 
wi, że Biskupi nie mają prawa zakazywwć czy- 
tania pism politycznych, a skoro tylko lud te- 
go głosu zgubnego posłucha i czytać będzie te 
pisma, mimo zakazu Biskupów, wtenczas ekoe- 
ważenie władzy nauczycielskiej Kościoła ro- 
snąć będzie w jego duszy i lekceważenie to 
doprowadzić go może do jawnego buntu prze- 
eiw władzy tejże — nawet w rzeczach wiary 
i obyczajów! I oto lLerezya gotowa! To geneza 
zupełnie naturalna! Lecz ja się nie boję, by 
lud tego zgubnego głosu usłuchał — Ja wierzę, 
że ślicznego poetycznego obrazu Krasińskiego 
przedstawiającego polskich chłopów, podpie- 
rających kopułę św. Piotra, a raczej wzniosłej 
myśli tkwiącej w tym obrazie, iż lud będzie 
zawsze wiernie oddanym Kościołowi, że mó- 
wię, nie zdołają zniszczyć przewrotni ludzie, 
iale boję się, że w tem strasznem zamieszaniu, 
dużo zginie ofiar, zginie docześnie i wiecznie! 
Docześnie i wiecznie mówię, bo jeżeli temu 
biednemu ludowi odejmie się to, co go jedynie 
na tej ziemi pocieszyć może i zostawi się go 
sam na Sam z jego niedolą, to się gotuje mu 
ciężki żywot duczesny, czyni się go nieszczę- 
śliwym bardzo — a jeżeli osłabiając w nim 
wiarę, odejmuje się nadzieję szezęśliwej wie- 
czności, to się zgubi go docześnie i wiecznie! 
Niech się p. Lewakowski nad tem zastanowi 1 
niech sobie odpowie na pytanie: Czy pragnie 
on dobra ludu, co wszędzie i zawsze ogłasza. 

Ale ruch, zainaugurowany i popierany 
przez p. Lewakowskiego i z tego względu jest 
szkodliwym, że rozdmuchuje nienawiść klaso- 
wą! Padają tam hasła takie: „Nie, tylko nie 
wybierać na posla ani pana, ani księdza, tylko 
wyłącznie chłopa“, — ale nadto nie wybierać 
nawet wyborcami tych ludzi! Pominąwszy wiel- 
ky niesprawiedliwość, jaka w tych hasłach się 
mieści, gdyż odsądzają one ludzi, mających 
prawo wyborcze i wybieralmości w kuryi mniej- 
szych własności, jak urzędników małych mia- 
steczek, księży, adwokatów, cały stan nadmie- 
szczański i t. p, — od praw im konstytucyą 
zawarowanych, ale oo najważniejsza, szerzą nie- 
nawiść klasową, wpajając w lud przekonanie, 
że prócz chłopa, każdy mu śmiertelnym wro- 
giem! Czy może to p. Lewakowski z ręką na 
sercu powtórzyć? Czy przyjmie odpowiedzial- 
ność za te straszne skutki, jakie z takich ka- 
sel powstać mogą? Niechże zawróci z drogi, 
na jaką wstąpił, niech, jeżeli wierzy w modli- 
twę, westchnie do Boga o światło z góry, by 
poznał, dokąd sam idzie i poczeiwy lud pro- 
wadzi ! | 

Swoją drogą nie sądzę, żeby zakazy nie- 
usprawiedliwione odbywania zgromadzeń zdo- 
łały powstrzymać ruch ludowy, który, jeżeli w 
granicach zakreślonych poczuciem wiary i mi- 
łości ojczyzny się rozwija — nie tylko nie jest 
szkodliwym, — ale owszem, przyczynia się do 
rozbudzenia w nim uczucią narodowego! Dla 
tego nie mógłbym pochwalać polityki zakazy- 


rzylstwa. 

Nazajutrz po przyjeździe Kowzgirdowej 
z córką do Zbrucza, przybyło tam jeszcze kil- 
ka innych osób: stara pani Kierściowa, wujen- 
ka Skierczyny, bardzo szanowana przez rodzi- 
nę całą matrona, i stryjeczny brat starego 
Skierki z dwoma synami. 

Stosunek Julinszą z Kocią wcale nie był 
podobny do zwykłych konkurów. Młodzieniec 
mówił dziewczynie po imieniu i był z nią po- 
ważny z odcieniem troskliwości, której zwy- 
czaj zachował z czasów, gdy była słabowitem 
dzieckiem. Strzegł, by się okrywała, gdy było 
ehłoduiej, by mie wychodziła po zachodzie 
słońca. Pytał ją rano, jak spała w nocy; na 
spacerze, czy nie była zmęczona. Siadał zwy- 
kle koło niej i słuchał, jak mu opowiadała po- 


wało kością w gardle. Alinę prześladował jakąś 
jej słabością, o której niby wiedział, utrzymy* 
wał, że musiała widychać przy księżycu, że 
nosiła jego fotografię w medalionie, że słyszał 
w Warszawie o jakichs szalonych acznciach, 
wzbudzonych przez Aline, że na Powązkach 
leżało dwóch jej wielbicieli z przeszytą pier- 
sią.. To znowu zapytywał jej, dlaczego się na 
niego gniewa, dlaczego jest zimna jak szam- 
pan mrożony. Była w jego rozmowie ciągła 
wojowniczość i męczące jakaś nienaturalna 
werwa, 

Cale sąsiedztwo sproszone Zostało na o- 
biad z powodu przybycia kochanych gości. 
Zjawił się i Prędowicz. Przy obiedzie Alina 
znalazła się między nim a Stefanem Skierką. 
Obadwaj wzięli sobie za zadanie drażnić się 


byt swój na południu, wędrówki po galeryach.. |z nią, prześladować jakiemiś domniemanemi 


W całem obejściu się jego nie było ani cienia 


przejściami miłośnemi w przeszłości Ubadwaj 


zapułu. Kocia nie usłyszała od niego ani je- | tylko nią byli zajęci. Ona przyrzekła sobie by 
dnego grzecznego słówka. Rozmowa ich zre- | spokojną, znieść natrętne żarty młodego Skier- 


sztą rzadko bywaia osobną, najczęściej należeli 
do niej i inni członkowie towarzystwa. 

Jeden z dwóch przybyłych młodych Skier- 
ków, Stefan, obrał sobie Alinę za cel swoich 
zabiegów i szukał jej towarzystwa wszędzie, 
gdzie je mógł znależć. Słyszał o nioj wielu i 
widział ją nawet na balu w Warszawie, czego 
ona sobie nie przypominała. Stefan Skierka 
należał do licznej gromady ludzi niezmiernie 
z siebie zadowolnionych. Ciągle się śmiał, znał 
mnóstwo konceptów i wierszyków polskich i 
francuskich i uchodził w towarzystwie i w ro- 
dzinie za niezmiernie miłego chłopca. Czuć 
w nim było wielkie zamiłowanie używania, 
wielką próżność i cenienie nadzwyczajne wszyst- 
kiego, co blichtr, dostatek, moda. Imponowały 
mu niezmiernie wielkie nazwiska, Opowiadał 
z upodobaniem o utytułowanych paniach i pa- 
nach, których spotykał w Warszawie i w Wil- 
nie, o jakichś nadzwyczajnych balach i polo- 
waniach, na koryak w owych wielkich do- 
mach bywał. A tak był z siebie wiecznie kon- 
tent, że to aż niecierpliwiło. 
próżność i próżnia. 
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o. Wiała od niego 
owcipkowanie jego sta- 


si i lekceważące przycinki Prędowicza z u- 
smiechem, nie dać się owładuąć obraźl woścl, 
coby właśnie było daniem im przewagi 

sobą. Uśmiechała się, EEE E A półsiówka- 
mi, mając w głębi duszy przekonanie, Że œi 
dwaj postępowali z nią lekceważąco, bo była 
nauczycielką, nie mającą w odwodzie ani bra- 
ta, ani ojca, który-by się za nię mógl ująć. 
Misła w piersi gorycz, na policzkach rumieniec 
oburzenia, a usta zmuszała do wesołego uśmie- 
chu. Spoglądała czasem na diugość stołu na 
poważnego Juliusza, milczącego tym razem 
obok wystrojonej Koci. Naraz spotkała j 

spojrzenie, którego nie zrozumiała wcale. Zwy- 
kle spokojne, dobre, rozumne oczy Juliusza, 
wyrażały tym razem gniew, żal, ból tak wiel- 
ki, że to spojrzenie było jakby krzykiem. Co 
ten człowiek czuł w tej chwili, czemu cierpiał, 
czemu się gniewał? Przecie był Szczęśliwy! 
Siedział obok dziewczyny, którą wybrał sobie 
za żonę, wybór jego pochwalała cała rodzina... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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wania wieców, rozumie się, jeżeli prawdą jest, 
co mówił Lewakowski, że zakazy te nie są 
usprawiedliwione i prawnie nie dają się uza- 
sadnić ! 

Pos. Popowski mówi, że urodził się i 
wychował w kraju, gdzie swoboda słowa 
nie znana i wie, że lekka niedostrzeżona przez 
cenzora alluzya wywierała tam zawsze niechy - 
bne wrażenie. Że zatem i zakaz zgromadzania 
się może nieraz poskutkuje silniej, aniżeli gdy- 
by to zgromadzenie odbyło się. Zgadza się on 
z X. Chotkowskim, że u nas zbyt rzadko od- 
bywają się zgromadzenia i inteligencya zbyt 
rzadko styka się z ludem. Mówca sam co roku 
styka się ze swoimi wyborcami i dziś stwier- 
dzić może, że zarówno w Sejmie jak i w Ra- 
dzie państwa ustawy obchodzące lud dość czę- 
sto i przychylnie są traktowane. Należy im o 
tem powiedzieć, co się dzieje i dowiedzieć się, 
czego oni pragną, ażeby ich żądania i interesa 
módz popierać ze świadomością rzeczy. Po ob- 
szernych wywodach poprzednich mówców nie 
będzie powtarzał, dlaczego uznaje wniosek Le- 
wakowskiego za nieodpowiedni i pragnie tylko 
postawić wniosek formalny, a mianowicie znie- 
sienia poufności, która została uchwaloną na 
początku posiedzenia. 

Pos. Piniński jest tego zdania, że pod- 
noszenie spraw tego rodzaju jak sprawa przez 
Lewakowskiego poruszona przed forum Rady 
państwa, osłabia powagę kraju i narodowości. 
Co się tyczy tak zwanego ruchu chłopskiego, 
jest obowiązkiem wszystkich posłów, a w szcze- 
gólmości posłów z gmin wiejskich, informować 
się o życzeniach włościan i bronić ich na ka- 
żdym kroku. Mówca sam, „jako włościański po- 
seł, stara się na każdym kroku bronić usilnie 
spraw włościan ; jak świadczą słowa Potoczka 
i inne objawy wskazują, że ani Sejm, ani Koło, 
ani też rząd krajowy wcale nie stoją w sprze- 
czności z interesami włościan, lecz przeciwnie 
ile możności je popierają. Współdziałać z chło- 
pami i popierać ich uzasadnione życzenia jest 
w szczególności obowiązkiem większej własno- 
ści w kraju. Natomiast należy występować 
przeciw agitacyi, która dąży do rozszerzania 
niezadowolnienia i walki kastowej między wło- 
ściaństwem, oraz osłabienia uczuć religijnych i 
narodowych. Na szkodę zaś religijnych uczuć 
działa także każdy, który osłabia znaczenie 
prawnej organizacyi Kościoła i powagi episko- 
patu. Podobnież osłabia narodową siłę, kto sze- 
rzy niezgodę klasową w społeczeństwie, bo tyl- 
ko w jednośoi jest nasza narodowa siła. W imie- 
niu uczuć narodowych i religijnych należy w 
kraju dążyć do oświecenia należytego włościan, 
a zwalczać niepatryotyczne dążeniu tych, któ- 
rzy w egoistycznym interesie korzystając z nie- 
zadowolnienia włościan, podburzają ich 1 pchają 
na drogę socyalizmu. 

Poseł ks, dr Kopyciński żalił się, że 
p. Lewakowski przed rozpoczęciem posiedzenia 
z okazyi swej interpelacyi w trywialny sposób 
z nim się obszedł, ale na tego rodzaju wycie- 
czki nie ma się odpowiedzi. Konstatuje, że To- 
warzystwo demokratyczne we Liwowie i organa 
jego szkodliwie działają w kraju; między ludem 
zas tem szkodliwiej, im sprytniej. Szeroko 
omówił sposób redagowania i pisania Przyjaciela 
ludu, Niedzieli i Krakusa, twierdząc, że lud nasz 
obecnie potrzebuje gazet politycznych, ale ta- 
kich, które się jego dolą zajmują. 

Co do wieców, oświadczył, że jest ich go- 
rącym zwolennikiem, i radził, żeby w każdym 
powiecie często wiece zwoływano. Potępił atoli 
i wiece i sposób ich prowadzenia, aranżowane 
przez Towarzystwo demokratyczne. 

Lud dobry, poczciwy, a rozum chłopski, 
wychwalany nawet przez Pawła Popiela, roz- 
pozna i oceni, co dla niego dobre. Dlatego 
mówca i tego ruchu się nie obawia, bo liczy 
wiele na zdrowy rozum chłopski. Domaga się, 
żeby eała inteligencya i duchowni brali udział 
w wiecach, ale nigdy w tych. które Towarzy- 

Stwo lwowskie zwołuje, bo tam narazić się mo- 
=" na szykany i krzywdy. Wierzy, iż nowy 
Sejm rozpatrzy się w słusznych żądaniach chło- 

pów i wiele ustaw zmieni. Wreszcie omówił 
izka chłopską i szansę, jaką ona ma u ludu. 
Ru: zauważył, że, jak Moskwa schyzmą, 
Prusy protestantyzmem, tak Polska katolicy- 
zmem żyje; kto się rzuca na Kościół lub jego 
hierarchię, ten szkodzi Polsce, ten jest zdrajcą 
ojczyzny. 

Poseł Czecz byłby wolał E gło- 
su, bo otwarcie się przyznaje, że ma żal do 
Lewakowskiego. Zgromadzenia te, tak zwane 
demokratyczne, nie są demokratycznemi, bo 
tylko pewnych ludzi się do nich dopuszcza, a | 
innych się wyklucza, a mianowicie tak zwanych | 
konserwatystów. Mówca rozbiera stosunek de- 
mokratów do konserwatystów i dochodzi do, 
konkluzyi, że nietylko konserwatyści nie są, 
konserwatorami, ale konserwatyzm ma racyę: 
bytu tylko wtedy, jeżeli stoi na silnej podsta- 
wie demokratycznej, i najlepsi konserwatyści 
są najlepszymi demokratami. To nam pokazuje 
historya od 3 maja, tego zresztą dowod»i cała 
działalność Sejmu i Koła polskiego i inne ob- 
jawy. To personifikowała czcigodna postać śp. 
Pawła Popiela i wielu innych a wybitnych w 
nowym ruchu osobistości, jak Kramarczyk i 
Potoczkowie, są z pewnoscią demokratami, ale | 
i konserwatystami, jak bardzo wielu z pomię- | 


— M 


dzy nas — bo stoją na gruncie narodowym i 
religijnym. 

Mówca podnosi łączność idei narodowej 
i religijnej. Omawiał następnie wiec w Białej, 
na którym socyaliści rej wodzili. Z tego obja- 
wu na ogólue tendencye dedukować można. 

Jakie są skutki tego wiecu w części Fra- 
ju, w którym narodowość podkopana i na wło- 
sku wisi, gdzie — co razem z tem idzie — re- 
ligia katolicka stała się przedmiotem licznych 
napaści. 

Otóż socyaliści obecnie urządzają sobie 
prawie co niedzielę zgromadzenia po wsiach i 
głoszą tam zasady na wskró$ międzynarodowe, 
a zatem antinarodowe i antireligijne. Po ko- 
ściołach zaczynają szemrać i jak mowa na ka- 
zalnicy o znanych listach pasterskich, wycho- 
dzą, zatrzaskując za sobą drzwi. 

To jest skutek wiecu. Z tego się cieszą 
Niemcy, którzy na swych zgromadzeniach z u- 
ciechą podnoszą , że nareszcie klin między Po- 
laków wsadzono, który ich rozdwoi i nareszcie 
cieszą się naturalnie socyaliści. 

Tak tedy poseł Lewakowski broni pol- 
skości w Raperswylu, ale gubi ją w kraju. 
Charakterystycznem jest, że od tego zgroma- 
dzenia rozpoczęła się agitacya przeciwko posło- 
wi Kramarczykowi, bo według zdania aranże- 
rów tych wieców nie jest demokratą ten, co 
jest demokratą, ale tylko ten, który im się 
podoba i który z nimi razem jedną muzy- 
kę robi. 

Mówca przyznaje, że partya konserwaty- 
wna może grzeszy zbytnią biernością i za- 
niedbuje zgromadzenia, wiece i to zmienić na- 
leży radykalnie i zwołać zgromadzenia poucza- 
jące lud uczciwie. 

W rzeczy samej jako Polak głosować bę- 
dzie przeciw wytoczeniu sprawy, rząd krajo- 
wy obchodzącej, przed trybunał Izby w Wie- 
dniu. 

Pos. Żuk-Skarszewski: Jak inne 
warstwy społeczeństwa , korzystając z wolności 
konstytucyjnej, odbywają swe zgromadzenia ce- 
lem naradzania się nad sprawami bliżej ich 
obchodzącemi, tak też dziwić się nie można, 
że i włościanie czynią to samo, zwołując wie- 
ce, by się wspólną naradą zastanowić nad tem, 
co im dolega, i nad środkami ratunku. Ale ina- 
czej przedstawia się rzecz, jeżeli takie wiece 
zwołują, lub mieszają się do nich agitatorowie 
zawodowi, nie mający wyobrażenia o rolni- 
ctwie, ani o potrzebach włościanina, któremu 
Sią narzucają na obrońców. 

Więc, jak to czytaliśmy w sprawozdaniach, 
pochlebiają ludowi, wpajają w niego dojrzałość 
i rozum, to podżegają ubocznie przeciw księ- 
żom, to znów wyraźniej przeciw większym wła- 
ścicielom, obszarnikom, przedstawiając ich za 

wrogów ludu, acz ku temu, po zniesieniu pań- 
szczyzny i propinacyi i uregulowaniu służe- 
bnictw i hipoteki, wcale nie ma powodu;—pod- 
suwają ludowi kłamliwie i bezczelnie, jakoby 
posłowie z większej własności w wykonywaniu 
swego mandatu, własnej jeno szukali korzyści 
ze szkodą ludu, — chociaż temu mnogie znana 
fakta przeczą ; — ba, nie wzdrygają się nazywać 
posłów karyerowiczami, przekupniami i t. p. 
obrzucają ich oszczerczemi szkalowaniami, — 
zgoła ci wędrowni krzykacze sieją waśń społe- 
czną, by w mę'ach łowić ryby, a rzucaniem 
haseł i teoryi niezdrowych, jak powszechne gło- 
sowanie i t. p. obałamucają jeno lud, by go na 


ten lep egzotyczny pociągnąć za sobą. 
u wieso więc włościanskie , tevore Się 


w taki sposób coraz więcej zaczęły przeradzać 
w oszczerstwa, podżegania i waśnienie pracują- 
cych warstw między sobą, nie dzi w, że się rząd 
krajowy przestał przypatrywać obojętnie i że 
przeto w ocenianiu przeszkód , wykłuwających 
się tu lub ówdzie, nie jest może zbyt liberal- 
nym. Jestem więc przeciw wnioskowi posła 
Lewakowskiego. 

Poseł Potoczek oświadczył się przeciw 
wnioskowi p. Lewakowskiego z dwóch powo- 
dów: pro primo, ponieważ związek chłopski nie 
był w swych zgromadzeniach nigdy tamowany, 
następnie dlatego, ponieważ w zgromadzeniach 
włościańskich, które kto inny a nie związek 
chłopski zwoływał, mówcy występowali przeciw 
religii i władzy biskupiej, którą szanować na- 
leż 

m Czajkowski: Siła nasza i znaczenie 
polega na jedności w kraju i w Kole. Kiedy 
wrogie nam żywioły, patrząc z zawiścią na tę 
jedność, obrzucają nas błotem, nie naszą rzeczą 
przykładać ręki do tej roboty. Interpelacya by- 
laby wprost niepatryotyczną i wyszłaby na ko- 
rzyść naszych wrogów. Mówca prosi posła Le- 
MA > żeby swój wniosek cofnął. 

Pos. Wielowieyski: Dyskusya długa, 
ale czy potrzebna wobec jednomyślnego potę- 
pienia z jakiem spotyka się w Kole polskiem 
wniosek p. Lewakowskiego, jakoteż i cała jego 
polityka? I bez niej powinienby p. Lewakow- 
ski wiedzieć, że działa szkodliwie. 

Mówca wylicza kilka nowszych przykła- 
dów postępowania posła Lewakowskiego, który 
często paraliżuje działalność obywateli ludowi 
życzliwych I tak z okazyi obecnej emig acyi 
do Brazylii, gdy komitet lwowski opieki nad 
emigracyą pracuje wszystkiemi siłami, by po- 
zyskać zaufanie ludności i na tej podstawie 
zbawiennie wpływać, p. Lewakowski proteguje 
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5%) 
PAWEŁ BOURGET. 


ZA MORZAMI 


(Ciąg dalszy). 

Student amerykański nie boi się walki o 
byt. Dziś dziecię bogatych rodziców, przez ka- 
prys fortuny za lat kilka może być biednym 
imżynierem albo dziennikarzem, kupcem w kło- 
potliwych interesach, lekarzem bez pacyentów, 
wreszcie w ogóle człowiekiem zmuszonym pro- 
wadzić twardą walkę z życiem. Jest on na to! 
przygotowany. 

Przygotowane są na to tukże uczennice 
kolegium żeńskiego, wznoszącego się nad brze- 
giem małego jeziora Wadan w Wellesley koło 
Bostonu. 

Kolegium... Jakże źle określa to słowo | 
świeżość i poezyę tej oazy! Jestto naprawdę 
uniwersytet dla panien, amerykańskie urzeczy- 
wistnienie fantazyi Tennysona, o której Taine 
napisał te słowa. „Żadna zabawa nie jest bar- 
dziej romantyczną i roztkliwiającą. "Uśmiech 
mimowolny igra na ustach każdego, kto słyszy 
wielkie słowa naukowe, wydobywające się z 
tych różowych. usteczek. Słuchają one tyrad 
historycznych i przyrzeczeń odrodzenia socyal- 
nego w liliowych sukniach jedwabnych, spię- 
tych złotymi paskami.“ Gdyby nie to, że su- 
knie nadobnych słuchaczek z Wellesley są 
bardziej modne, słowa te możnaby żywcem za- 


m. do tej osobliwszej instytucyi. 


PRZEGLĄD z dnia 23 Lipca 1895. 


w w Wiedniu tych wychodźców, którzy emigrują 
bez wiedzy komitetu, utwierdza ich w fałszy- 
wem mniemaniu, że i bez komitetu trafią do 
celu — a przez to zły wpływ wywiera na ty- 
siące innych. Ale daremnie do p. Lewakow- 
skiego apelować! P. Lewakowski uważa się za 
lepszego Polaka i obywatela, jak całe Koło pol- 
skie i za takiego przedstawia się na zgroma- 
dzeniach i wiecach, nie pytając Jak tem szko- 
dzi krajowi i narodowej spra sprawie*. 


Sprawy przedwyborcze. 


Przed kilku dniami podaliśmy pismo, 
w którem „Komisya stała 30tu miast" zawia- 
domiła Komitet Centralny, że tylko warunko- 
wo będzie szła z nim zgodnie w przygotowy- 
waniu wyborów. Już wówczas wyraziliśmy 
przekonanie, że taka odrębna dział"lność nie 
może być pożyteczna dla kraju. Nadto posta- 
nowisnie „Komisyi stałej“ było sprzeczne z u- 
chwałą październikowego wiecu burmistrzów, 
aby oddzielnej akcyi nie prowadzić — i wre- 
szcie było niedotrzymaniem ugody, zawartej 
podczas ostatniej sesyi seimowej między wię- 
kszością Sejmu a jego lewicą, albowiem na 
mocy tej ugody, uznającej władzę Komitetu 
Centralnego, powołano do niego jako reprezen- 
tantów miast sześciu panów — trzech do kra- 
kowskiego Kom. Centr. (pp. Weigla, A. Soko- 
łowskiego i Klemensiewicza) i tyluż do lwow- 
skiego (pp. Romanowicza, Goldmanna i Ray- 
skiego). Zatem pismo „Komisyi stałej 830tu 
miast“, podpisane przez panów Biechońskiego 
i Dolińskiego, było rezuliatem jakiegoś zapo- 
mnienia, czy nieporozumienia. W każdym ra- 
zie, szlachetny patryotyzm, który nie zawodzi, 
gdy chodzi o wytknięcie drogi, pożyteczne dla 
kraju, już uchylił dwoistość akcyi, na którą 
się zanosiło. Bo oto otrzymaliśmy następujące 
pismo : 

„Wskutek pisma „Komisyi stałej dla 30tu 
miast* z daty Przemyśl d. 7 lipca 1895, któ- 
rem taż komisya wezwała burmistrzów 13 miast, 
wybierających własnych posłów do sejmu kra- 
jowego, ażeby: „nie czekając dalszych 
zarządzeń ze strony komitetów 
centralnych, wpływać na śpieszne 
zawiązanie komitetów lokalnych 
wyborczych* — podpisani podają do wia- 
domości, że obydwa oddziały komitetu central- 
nego, lwowski i krakowski, zajęły się natych- 
miast załatwieniem i rozpatrzeniem tej sprawy 
w tym kierunku, aby Żadna wyłączna akcya 
po za komitetem centralnym w danym wypad- 
ku inscenowana nie miała miejsca. 

„W tym celu oddziały komitetu central- 
nego "lwowskiego i krakowskiego porozumiały 
się z reprezentantami „Komisyi stałej 30iu 
miast“, a po wzajemnych. wyjaśnieniach tak ze 
strony. reprezentantów obydwóch oddziałów 
komitetu centralnego, jak i reprezentantów 

„Komisyi stałej 30tu miast", uznają za wska- 
zane i potrzebne: miastom. osobnych posłów 
wybierającym, nie zalecać zawiązywa- 
nia komitetów wyborczych aż wtedy, kiedy 
zawezwani zos aną do tego przez Komitet Cen- 
tralny. 

„Przy tej sposobności omówiony był sto- 
sunek” miejskich żywiołów w ogóle do całej 
akcyi wyborczej i ich w niej udziału, a obu- 
stronne wyjaśnienia doprowadziły do uznania, 
że tylko ¡solidarne występowanie 


wszyst k1ICi inteligentnych warstw 
społfeczeńscwa jest zgódnei wska- 


zane rzeczywistemi potrzebami i in- 
teresami kraju. 

„keprezentanci komisyi stałej 30 miast na- 
brali” przy przeprowadzonej dyskusyi przeświad- 
czenia, że obydwa oddziały komitetu contral- 
nego w całej akcyi swojej mają i zawsze mieć 
będą na pieczy interesa miast i czuwać będą 
nad tem, aby ich reprezentantom wszędzie, 
gdzie tego uznają potrzebę, dana była „Sposo- 
bność wypowiedzeni a swoich postulatów i obro- 
ny kierunków i dróg postępowania, które oni 
za wskazane dla siebie i użyteczne uznają. 

Kraków dnia 19 lipca 1895. 

Wojciech Dzieduszycki, prezes komitetu central- 

nego dla oddziału lwow: kiego. Józef Męciński, 

prezes komitetu centralnego dla oddziału kra- 

kowskiego. Wojciech Biechoński, delegat komisyi 
stałej 30 miast", 

Zatem sprawa ta jesh załatwiona i sp9- 
dziewamy się, że nie zepsują jej żadne przeci- 
wne głosy, Żadne wazwania Nowej Reformy 
któ'a tak pisze o wyżej podanem oznajmieniu : 

=e „ oŝwiadczyć musimy, że z całą jego treścią 
się nie zgadzamy, że zupełne oddanie wyborów z ku- 
ryi miast i w miasteczkach, głosujących w kuryi 
wiejskiej, w ręce komitetu centralnego uważamy za 
błędne, a wszelkie odraczanie akcyi wyborezej aż do 
chwili, w której komitet centralny raczy się nią 
zająć, tj. jak nas ponczono, aż do chwili rozpisania 
nowych wyborów, uważamy za szkodliwe“. 

a dalej: 

„Uważamy zatem za obowiązek mieszczaństwa, 
pomimo abdyk cyi stałej komisyi, nie czekać na wo- 
zwamie komitetu centralnego, ale natychmiast wziąć 
Się do roboty i przygotowania wyborów i do tego je 
wzywamy w imię interesów miast i kraja“. 

Ostatnie wyrazy widocznie są wzięte ze 
stereotypów, bo skoro przedstawiciele obu od- 
działów Komitetu centralnego i miast zawarli 


i pogryżył się w rozmyślaniach religijnych. 


Osobliwszą wydaje się ona oczy wiście ze | Często wraz ze swoją żoną zastanawiał się nad 


stanowiska gallo-romańskiego, niedopuszczają- 


tem, jaki użytek ma zrobić ze swego majątku 


cego innego sposobu wychowania kobiet, jaki w końcu powzięli oboje zamiar założenia uni- 


| tylko w klasztorze albo w domu rodzicielskim. 


| 


Liceum żeńskie u nas we Francyi nie jest ni- 
czem innem jak tylko świeckim klasztorem, w 
którym jednak brakuje właśnie tego, co jedynie 
może w nim poprawić karność, tj. spowiedzi i 
komunii. Chociaż jednak instytut taki nosi na- 
zwę liceum, tak samo jak internaty dla chłop- 
GÓW, wszelako w gruncie rzeczy jest od nich 
zasadniczo odmienny. Nigdzie bowiem nie uja- 
wn a się tak radykalnie różnica między obiema 
płciami, jak właśnie w programie i w rezulta- 
tach nauki chłopców i dziewcząt. Amerykanie 
zaś przeciwnie wyznają demok: atyczny dogmat 
| zupełnej równości kobiety i mężczyzny. Wierni 
swej zasadzie przyjmowania wszelkich prakty- 
cznych konsekwencyi prawd, w które wierzą, 
musieli ujednostajnić wychowanie chłopców i 
dziewcząt. Szkoły mięszane zrealizowały tę re- 
formę w dziedzinie nauk elementarnych i śre- 
dnich, a kolegium w Wellesley jest próbą zre- 
alizowania jej także w dziedzinie nauk wyż- 
szych. I ta próba zrobioną została dzięki ini 
cyatywie i dobrej woli prywatnej. W roku 1863 
żył w Bostonie głośny prawnik Henryk Fowle 
Durant i właśnie w tym roku stracił jedyne- 
go syna. 

Po tym strasznym ciosie usunął się Du- 
rant zupełnie od świata, porzucił swój zawód 


wersytetu dla kobiet, którego podstawą byłaby 
biblia i któryby, jak się p. Durant wyrażał, da- 
wal społeczeństwu mai chrześcijanki, chrze- 
ścijańskie żony 1 matki! 


W r. 1871 założony został kamień wegiel- 
ny. Założyciel ofiatował na ten cel przeszło 
800.000 dolarów, inne osoby pośpieszyły także 
zofiarami i dzis majątek tego kolegium wynosi 
1,636.000 dolarów. 


Gdy Amerykanie nowocześni mówią © 
chrystyanizmie, nasuwają się nam zaraz wspo- 
mnienia fanatyzmu Parytanów, wszelako nie- 
słusznie. Pod chrześciaństwem rozumieją Ame- 
rykanie zazwyczaj dość szczupłą liczbę essen- 
cyonalnych zasad, które trzeba „przyjąć jako 
dane*. Jest to ich zwykłe wyrażenie. Realizm 
ich każe im uważać :a zbyteczną wszelką dy- 
skusyę nad temi postulatami. Otóż w tej mie- 
rze tylko sąoni chrzescijanami, ale gdy przyjmą 
te doktryny jako dane to tolerancya ich w dal- 
szym ciągu nie ma już żadnych granie. W ko- 
legium w Wellesley np. są uczennice należące 
do szesnastu rozmaitych sekt. Z tego widzimy, 
w jakim duchu rozwiną się RUSZA program. 
p. Duranta. 


Jedna z nauczycelek tego HAT na- swej edukacyj. 
„Dwie rzeczy tylko chcemy wytępić na jest także Eeto sprawiedliwa ustawa, która 


pisała : 


wyżej podany układ, to Nowa Reforma miała 
prawo, zamiast wyrazów : „w imię interesów 
miast i kraju," napisać tylko te wyrazy : „w imię 
interesów naszej redakcyi*. 


Pogrzeb Stambułowa. 


Wśród niesłychanego wzburzenia całej ludno- 
ści Sofii nadeszło nareszcie popołudnie soboty, a z 
niem chwila pogrzebu Stambułowa, Wzburzenie pod- 
niecił zakaz księcia, ażeby ani urzędnicy, ani woj- 
skowi nie brali udziału w pogrzebie, a nadto kra- 
żące pogłoski, że to co podaje policya o ujęciu 
morderców jest nieprawdą, że nawet Tufekcziewa 
nie aresztowano. 

Wszystkich, którzy przybywali do domu żało- 
by, przyjmowała pani Stambułowowa milcząco i bez 
łez, tylko jeśli się zjawił ktoś z urzędników lub woj- 
skowych, co się rzadko zdarzało, wybuchała gorzkie- 
mi skargami. O godzinie 8 po południu wyru- 
szył orszak pogrzebowy z domu żałoby, którego 
ściany i schody formalnie pokryto wieńcami, Oprócz 
tego przeszło 800 wieńców złożono na noszach, a 
między nimi wieńce od Cesarza Franciszka Józefa, 
od króla Karola rumuńskiego, od królowej Wiktoryi 
angielskiej, od książąt Henryka i Franciszka Józefa 
Battenbergów i od bułgarskiego egzarchy. Wreszcie 
wszystkie miasta bułgarskie i wiele stowarzyszeń 
nadesłały deputacye z wieńcami, które nieśli mali 
chłopcy, postępując podwójnym szpalerem. Przed 
karawanem szło całe duchowieństwo sofijskie, za 
zwłokami rodzina Stambułowa. Przodem postępował 
Petkow z obwiązaną głową i obandażowanemi ręka- 
mi, prowadząć panią Mutkurową i sędziwą matkę 
Stambułowa. Dalej wzięli udział w pogrzebie repre- 
zentanci obcych państw z Żonami, dziennikarze, de- 
putacye i liczna publiczność. Wśród tych tłumów 
panowało jednak rozdrażnienie wielkie i oczekiwanie 
jakiejs no vej katastrofy. W przeddzień już bowiem 
rozrzucono i rozlepiono po murah drukowaną ode- 
zwę, z której skonfiskowaniem policya nie pośpie- 
szyła się, ostrzegającą, aby publiczność nie brała 
udziału „w pogrzebie tyrana", Wyobrażono więc 
sobie, że spiskowcy, nieuwięzieni przez władze, upla- 
nowali napad na orszak pogrzebowy. Na dobitek po 
drodze nigdzie nie było widać policyi, więc trwoga 
zwiększyła się, a kondukt w zamięszaniu i z tru- 
dnością przeciskał się przez tłumy. 

Na placu, gdzie spełniono zamach, wstrzymał 
się pochód, a po krótkiej modlitwie Petkow wygło- 
sił mowę. Rzekł on: „Na tem miejscu padł z dłoni 
najętych morderców najlepszy człowiek, który tyle 
dobrego zdziałał dla ojczyzny“. 

W tej chwili ktoś nieznany z ubocza zawołał 

„kłamiesz“, co wzbudziło zamięszanie i zanim Pet- 
kow skończył mówić, powstała niesłychana panika. 
Trudno orzec co się stało powodem jej, powiadają, 
że ktoś strzelił na karawan z rewolweru. Chłopcy, 
niosący wieńce, rzucili je i uciekli, ludzie w popło- 
chu tłoczyli się jedni przez drugich, padali i prze- 
wracali się, Wtedy ukazała Się dopiero konna żan- 
darmerya, ale pędząc co koń wyskoczy z dobytemi 
szablami, zwiększyła tylko panikę, bo wyglądało to 
tak, jakby chciano wykonać szarżę na tłum. I rze- 
czywiście część pochodu odcięto; stłoczonych kilka- 
set osób, przerażonych i zrozpaczonych zaczęło już 
porywać da rąk kije i kamienie, zdawało się przez 
chwilę, że przyjdzie do walki ulicznej, Kawasi więc, 
towarzyszący dyploniatom, dobyli rewolwerów, oto- 
czyli swoich panów kołem, gotowi ich bronić. Na- 
reszcie okropny wrzask się uciszył, uspokojono się 
nieco i pochód ruszył dalej, jednakże reprezentanci 
obcych państw (z wyjątkiem rumuńskiego i serb- 
skiego) usunęli się na bok. Policya i żandarmerya 
otoczyła kondukt i odprowadziła na cmentarz. Koło 
katedry przyszło znowu do pewnego zamięszania, 
kiedy chlopcy pędem powrócili z wieńcami, które 
popodnosili z ulicy. Na ementarzu, u przystrojonych 
wiankami grobów Panicy i straconych z nim towa- 
rzyszy, zgromadziły się kupy demonstrantów, które 
wprawdzie to świstały, to urządzały sobie wesołą 
muzykę, ale obeszło się bez awantury, bo tu stała 
kawalerya z dobytą bronią, 

Zwolennicy Stambułowa, rodzina i uczestnicy 
pogrzebu powrócili do domu w milczeniu, głęboko i 


słusznie rozgoryczeni na policyę, która wywołała za- | prezesowi oddziału 
mięszanie swoim nietaktem i niekonsekwencyą , bo | okręgowemu Badeńczykowi, 
to znów okazała się zbyt ji o 


raz jej wcale nie było, 
gorliwą. Reprezentanci obcych państw wnieśli na- 
wet z tego powodu energiczny protest do rządu buł- 
garskiego. 

Przyjaciele Panicy, którzy na jego grobie urzą- 
dzili demonstracye, w powrocie poszli przed konsu- 
lat francuski podziękować za stanowisko, jakie prasa 
francuska zajęła w obec zamordowania Stambułowa!.. 

Tymczasem kiedy się to działo w Sofii, w spra- 
wie bułgarskiej i w położeniu ks. Ferdynanda nie- 
tylko że się nic nie wyjaśniło, lecz owszem chyba 
zaciemniło. Ks. Ferdynand wprawdzie kazał w Karls- 
badzie odprawić nabożeństwo za Stambułowa, tera 
jednakże nie zdołał odzyskać sympatyi. Praę nie- 
miecką, domagającą Się ostro abdykacyi jego, prze- 
ści .nęła jeszcze angielska. Półurzędowy Standard 
w artykule widocznie inspirowanym, przekonać Się 
stara ks. Ferdynanda, że to jedyna dla niego droga 
wyjścia. Ten sam dziennik otrzymał depeszę z Kon- 
stantynopola, jakoby tam nadeszły pewne wiadomo- 
sci, iż bułgarska deputacya w Petersburgu w imie- 
niu ks. Ferdyranda i z jego polecenia ma zapropo- 
nować Rosyi, aby uznała księciem syna jego Bory- 
sa, który przyjąłby wtedy prawosławie, on zaś sam 
zrzeklby Się tronu i sprawował tylko regencyę. Ze 
strony bułgarskiej, oficyalnie przeczą jednakże temu. 

I tak: „Agencya bałkańska“ upoważnioną została 


do oswiadczenia, że depesze, ogłaszane w dzienni 
kach zagranicznych, jakoby w Bułgary: szerzyło 84 
przekonanie o niemożliwości powrotu ks. Ferdynan* 
da do Bułgaryi, oraz jakoby należało oczekiwać ab: 
dykacyi księcia i proklamowania księcia Borysa p 


opieką rosyjskiej rejencyi — nie wyszły z Sofii, 8 
w treści są bezwarunkowo fałszywe. W Bułgaryi — 
twierdzi ów komunikat — nie panował ni 


gdy większy spokój, a publiczna opinia w 
kraju nie była nigdy mniej wzburzona, 
jak obecnie! 

Z głosów prasy rosyjskiej o zamachu i o Śmierci 
Stambułowa, zasługuje na uwagę to, co napisał 
Swiet, który sąd swój w ten sposób sformułował: 
„Nieżyjący nieprzyjaciel nie jest nieprzyjacielem. 
Jakkolwiek rządy Stambułowa były twarde dla 
Bułgaryi i wrogie dla Rosyi, mimo to Stambułow 
był jednym z najwybitniejszych bułgarskich mężów 
stanu. De mortuo mhil nisi a 


KRONIKA. 


Lwów 22 lipca. 


Prezydent kolei państwowych JE. dr. Leor 
Biliński przybył wczoraj do Liwowa,' witany na 
dworcu przez grono urzędników. P. prezydent zwie” 
dzał warsztaty kolejowe, a wczoraj rano wyjechał 
do Tarnopola, aby zwiedzić nową budującą się ko 
lej Tarnopol - Halicz. Z Tarnopola ma p. Biliński 
udać się do Podwołoczysk. 

Radzca dworu p. Jan Seferowicz , naczelny 
dyrektor poczt i telegrafów, wyjechał za 6- -tygodnio* 
wym urlopem, Kierownictwo dyrekcyi objął starazy. 
radzca pocztowy p. Emil Gaberle, 

Sankcyę monarszą otrzymała uchwała sejmu 
galicyjskiego, dotycząca gwaraneyi kraju dla po” 
Życzki m. Lwowa. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów à 
przeniosła asystenta pocztowego Jana Kwiatkowź 
skiego z Dębicy dworca. 

Zgromadzenie Sióstr Boromeuszek w Łańcu* 
cie przyjmuje już teraz zgłoszenia do zakładu wy- 
chowawczego dla dziewcząt. z zakresem szkół wy 
działowych przy szczególnem uwzględnieniu języków 
obcych, robót ręcznych i praktycznej nauki gospo” 
darstwa krajowego. 

Z Wydziału krajowejo. Ponieważ członkowie 
Wydziału krajowego pp. Edward Jędrzejowicz i Ta- 
deusz Romanowicz wyjechali za dłuższymi urlopami; 
przeto ks Marszałek Sanguszko powołał do urzędo” 
wania w zastępstwie p. Jędrzejowicza dr. Gustawa. 
Romera, zaś w zastępstwie p Romanowicza dr. Ale- 
ksandra Dworskiego, 

Nowa taryfa kolejowa. Od dnia 1 wrześnie 
bym. wejdzie w Życie na liniach austr. kolei pań- 
stwowych i zostających pod zarządem dyrekcyi ko: 
lei państwowych kolei prywatnych nowa taryfa dla 
transportu osób, pakunków podróżnych, przesyłek 
pośpiesznych, psów itd. Do taryfy wiączone są mig 
dzy innemi: kolej Lwów-Bełzec-Tomaszów i koło 
myjska kolej lokalna. 

Posterunek żandarmeryi w Wolance w pow. 
drohobyckim przeniesiono do Truskawca. 

Zjazd pedagogów. Wadowice 19 lipca. Trze- 
cie i ostatnie posiedzenie zjazdu poświęcone było 
obradom fachowym nad referatami o zakładaniu szkół 
wydziałowych w myśl ustawy krajowej z roku 189% 
(referenci pp. Bieroński i Wojtyga), oraz referatow 
P- Ligęzy „O Towarzystwach zaliczkowych na grun 
cie Towarzystwa pedagogicznego.* Po dyskusy! 
uchwalono nie zakładać stowarzyszeń zaliczkowych 
natomiast postanowiono zachęcać oddziały Towarzy- 
stwa do zakładania stowarzyszeń wzaj. pomocy. 

Dr. August Sokołowski miał odczyt „O posła: 
nictwie narodowem nauczyciela ludowego." 

Najważniejszym punktem obrad zjazdu był 
wniosek zarządu głównego, ażeby wnieść ponowną 
petycyę do Sejmu o polepszenie bytu nauczyciel 
ludowych, oraz zamanifestować, że krok uczyniony 
przez część nauczycieli ludowych, mianowicie wnie* 
sienie petycyi do Rady państwa na ręce posła 
Luegera, był — jak się wyraża waiosek — nierož 
ważny i szkodliwy. 

Ks. Czartoryski, zdawszy przewodnictwo 
wadowickiego p. inspektorowi 
zabrał głos w dyskusyj A 
wiadczył, że uważa Sejm jako jedyne forum dë 
załatwienia sprawy polepszenia bytu nauczycieli lu 
dowych; wnosząc petycyę do Rady państwa, nau” 
czycielstwo, zwłaszcza do Towarzystwa pedagogi- 
cznego należące, postąpiło sobie co najmniej nieroz- 
ważnie, idąc za podszeptem. tajnych agitacyi. Mówcej 
idzie o zadokumentowanie wobec kraju, że krok ter 
był zarówno nierozważny jak i szkodliwy, dlatego 
kładzie nacisk szczególny na tę część wniosku za 
rządu głównego, uważając kwestyę wniesienia po” 
wtórnej petycyi do Sejmu za mniej ważną, Ks. Czar 
toryski oświadczył, że stoi w tej mierze na trady* 
cyi Towarzystwa i tradycyi narodowej, której sztaw 
dar trzyma wysoko, Może go wypuścić z ręki, ale 
nie splami nigdy, od przyjęcia też lub odrzucenia 
tego wniosku całego zależnem jest dalsze pozosta 
nie Jeg o na czele Towarzystwa. Książę prezes zwró 
cił się do uczestników, pytając, czy nie zadrgałź 
w nich struna patryotyczna, ta sama, która przy 
rozmaitych przemówieniąch skłąda tu ręce do okle 
sków, wówczas, gdy podpisywali petycyę na ręcć 
posła wrogo dla narodowości polskiej usposobionego 
Przemówienie to miało ten wpływ, że wniosek za 
rządu głównego w całości uchwalono. +. 
skończyła się dopiero około god. 4 po południu, 2 
trwała bez przerywania posiedzenia od samego rana 

Do zarządu głównego wybrani zostali: preze: 
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tym świecie, t. j. kobietę rozpustną i kobietę 
ascetyczną*. "Ten cel przozigpa też z całej dzia- 
lalnosci tej instytucyi. Jeżeli życie religijne 
kryje się gdzieniegdzie pod swobodnym zresztą 
zupełnie regulaminem zakładu, to tak jak re- 
gulator w maszynie. 

Wszedłszy do gmachu zakładowego znaj- 
dujemy się w halli zupełnie podobnej do tych, 
które spotykaliśmy w pierwszorzędnych hote- 
lach nowojorskich. Po schodach eleganckich 
wchodzimy na „korytarz. Wszędzie obrazy, sta- 
tuy, rośliny. Hezeunice, podobnie jak studenci 
z Harvard. mieszkają zazwyczaj po dwie. Mają 
dwie małe sypialnie i jeden wspólny salon, 
z pięknymi meblemi z białego drzewa. Zapra- 
szają się wzajemnie ustawicznie na herbatę, w 
zapraszają także młodych panów. Co sobotę wie- 
czorem n. p. w sali gimnastycznej urządzają 
bale, na które zapraszają swych przyjaciół z Bo- 
stonu i Cambridge, jak gdyby mieszkały w do- 
mu swych rodziców. Chodzą po domu i po za 
domem nie zdając nikomu rachunku ze swych 
kroków. Ta wiosłuje na jeziorze, tamta wybrała 
się na spacer konno, inna znów pojechała ko- 
leją sama jedna do Bostonu. Nikt ich nie śle- 
dzi, gdy się wydalają z zakładu, nikt ich nie 
pyta o to, gdzie były, gdy wrócą. Ponieważ 
wszedłszy kiedyś w życie, mają być jednostka- 
mi zdolnemi wystarczyć sobie i obronić się, 
przeto muszą być niemi także podczas peryodu 
A wreszcie niemałą ich bronią 
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uwodziciela niewiasty 
dzieja lub fałszerza. 

Właśnie w czasie, gdy kreślę wrażenia 
wyniesionego z tego najoryginalszego w świe: 
cle uniwersytetu , dzienniki przepełnione są 
szczegółami o procesie, wytoczonym przez pe. 
wną młodą pannę jednemu z najbardziej po” 
ważanyc: polityków w Stanach Zjednoczonych 
Niektórzy utrzymywali, że ta panna, zanim po” 
znała owBgo człowieka, była dość wątpliwej 
moralności, nie pomogło to jednak mu nic. Po: 
padł on w taką pogardę ogólną, że gdy poka” 
że się w kongresie, to przyjaciele odwracają się 
odeń plecami. Rozumie SIę samo przez się, że 
trybunał skaże go na jedno z tych olbrzyinich 
odszkodowań, któremi sądy anglo-saskie karzą 
szczególnie dwa występki, t. j. uwiedzenie nie” 
wiasty i oszczerstwo. We Franeyi taki drakoń* 
ski kodeks wydałby się niejednemu faryzeuszow": 
skim, są bowiem iudzie, którzy chcą, aby ko” 
deksy karne faworyzowały szantaż. Ja jednak 
widzę w tem ustawodawstwie amerykańskiem 
znaczny postęp w porównaniu z krajami taki- 
mi jak nasz, gdzie stosunek między obiema 
płciami jest tak barbarzyńsko nierówny, gdzie 
dochodzenie ojcostwa jest zabronione i gdzie 
nie uwodziciel, ale uwiedziona kobietą zostaja 
ną wieki zniesławiona. 


karze tak samo jak zło' 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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sem m a n e a oai ori Jerzy Czartoryski; wiceprezesem Julian 
Fafara, dyrektor szkoły Toia. członkami za- 
rządu: 1, Baranowski Mieczysław, dyrektor semin, 
naucz,; 2, Dr. Dziwiński Placyd, profesor politech- 
niki; 3. Jaworski Kornel, nauczyciel ludowy; 4. Dr. 
Kalina Antoni, profesor uniwersytetu; 5. Krasucki 
Władysław, nauczyciel c 6. Dr. Małąchowski 
Godzimir, adwokat krajowy; 4. Mielnieki Jan, lite- 
rat; 8, R cl nauczyciel ludowy; 9. Warmski 
prof, gimnazyalny; 10. Parasiewicz Szczęsny, nau- 
czyciel ludowy ; 11. Zeńczak Władysław, sekretarz 
Wydz. krajowego. 

Ks. Czartoryski przyjmując ponowny wy- 
bór, oświadczył, że wybór przyjmuje, widząc w nim 
nietyle życzliwość dla własnej osoby, ile uznanie 
kierunku jaki reprezentuje, poczem Zjazd zamknął, 
dziękując członkom Towarzystwa za gorliwe obrady 
nad kwestyami, z których niektóre wielkiej były do- 
niosłości. 

Wieczorem odbył się w „Sokole“ raut dla 
uczestników Zjazdn, jutro zaś odbędzie się wycie- 
czka do Kalwaryi i Lanckorony, poczem nastąpi po- 
wrót do domów. Część uczestników Zjazdu udaje 
sie jutro do Zakopanego. 

Muzyka wojskowa 15 pp. grać będzie jutro 
we wtorek w parku Kilińskiego. Początek koncertu 
o godzinie 1/, 7, 

Walne zgromadzenie „Związku miynarzy” 
odbędzie się dnia 28 lipca o godzinie 10 rano 
w sali ratuszowej we Lwowie. Na porządku dzien- 
hym między innemi: sprawa zwrotu cła i sprawa 
odpoczynku niedzielnego. 

Wycieczka polska do Poznania wyruszyśa 
w sobotę po południu. Podzas przejazdu przez Szlązk 
Górny przyjmowano wycieczkę nadzwyczaj sympaty- 
cznie. W Opolu zjawiły się na stacyi deputacye od 
wszystkich towarzystw, a panie nasze obrzucono 
kwiatami. We Wrocławiu na dworcu przyjmowała 
wycieczkę młodzież akademicka. oraz „Sokoły“. | 
W Poznaniu zgotowano wycieczce wspaniałe pray- | 
jęcie. Przed dworcem centralnym zebrał się kilku- 
nastotysięczny zastęp publiczności. Witali gospoda- 
rze pp. Dobrowolski (redaktor Dziennika poznat- 
skiego) i dr. Wicherkiewiez. Na serdeczne ich z 


mówienia odpowiedzieli w imienia wycieczki pp. Gol- 
tental i Dziwiński, Podczas przejazdu do miasta pa- 
nował porzadek wzorowy, głównie dzięki temu, iż 
„Sokół* poznański zajął się zorganizowaniem straży 
Obywatelskiej, W południe, podczas obiadu w hotelu 
n Wiktoryat, wygłoszono mnóstwo toastów. Po połu- 
dniu zwiedzano wystawę, wieczorem zaś byli goście 
ne przedstawieniu w teatrze polskim. 
ystawa psów odbyła się w Bazylei. Było 
na niej 700 przeszło psów. 

Sprawozdanie zarządu Macierzy szkolnej dla 
księstwa cieszyńskiego za czas od dnia 1 czerwca 
do 1 lipca rb. W czerwcu wpłynęło do kasy 2550 
zł. 44 ct, do czego wliczone są procenta w kwocie 
146 zł. 10 et. Wydatki wynoszą 663 zł. 78 ct. po 
większej części na adaptacyę domu, w którym gi- 
mnazyum ma być pomieszczone. Cały fundusz na 
utrzymanie gimnazyum polskiego w Cieszynie wy- 
nosi obecnie około 89.500 zł. Zarząd stara się, aby 
Wszystko przygotować na otwarcie gimnazyum już 
dnia 15 września rb. W Cieszynie dnia 15 lipca. 

Ks. Józef Londzin Ks. monsignore Swieży 
sekretarz. prezes. 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tarnow- 
ska: Nowo wyświęcony ks. Woje. Dąbrowski prze- 
znaczony na wikarego do Gręboszowa, a ks. Woje. 
Zabawiński z Gręboszowa przeniesiony do Zakli- 
Czyna. Ks. Józef Piekarzewski wik. z Ciężkowie 
Przeniesiony do Podegrodzia, zaś ks, Leon Gruszo- 
wiecki z Podegrodzia do Ciężkowie, ks. Franciszek 

Ojtanowski z Radłowa do Mszany dolnej, ks. Sta- 
Bzałek z Mszany dolnej do Radłowa. Umarł w szpi- 
talu sw. Łazarza w Krakowie ks. Władysław Kijas, 

yły wikary w Barcicach w 36 roku życia a w 9 

apłaństwa. 

Hurko przejeżdżał onegdaj przez Warszawę, 
wracając z kuracyi za granicą. Stan jego zdrowia 
nie wiele się poprawił. Na dworcu w Warszawie 
powitała Hurków jeneralicya i oficerowie. Powitania 
i bukiety przyjęła w imieniu swego męża Hurkowa, 

urko zaś nie wychodził wcale z wagonu, gdyż nie 
mógł się ruszyć o własnych siłach z fotelu, na 
którym siedział w wagonie. 

Myszuga w Kijowie. Czasopismo Żiźń i isku 
stwo, wychodzące w Kijowie, donosi, że p. Myszuga 
przyjął postawiony mu ze strony dyrekcyi opery 
kijowskiej warunek, iż w ciągu sezonu 1895,96 
wykona w języku rosyjskim cztery partye, a miano- 
wicie w operach „Rusałka“, „Oniegin“ i „Demon“ 
i jedną partyę z dotychczasowego swego re- 
Pertnaru. 

Apoteoza br. Hirsza. Marzyciele żydowscy, 
Btworzywszy sobie fantastyczny plan wskrzeszenia 
za morzami niepodległej Judei, opartej wyłącznie na 
Produktywnej pracy, wyczerpują W agitacyi, mają- 
cej na celu doprowadzić ich do tej idealnej meta- 
morfozy, wszelkie środki, jakie tylko można zastó- 
Bować, Żywe i drukowane słowo we wszystkich 
cywilizowanych językach enropejskich i we wszyst- 

ch możebnych formach od dawna już pracują 
w tym celu, każywnyjo - pienine i 223 Mak 
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DWIE KUZYNKI 
POWIEŚĆ 


przez Katarzynę Green. 
(Przekład z angielskiego) 


(Ciąg dalszy). 

— Opowiedz nam pan, jak się odbyło pod- 
pisanie aktu — rzeki p. Gryce. 

— Tak jak zwykle. Mr. Stebbins kazał mi 
wypisać moje nazwisko na wskazanem miejscu 
Papieru, który mi podsunął. I tyle, 

— Czy nie było tam żadnego innego na- 
zwiska, gdyś pan kładł swoje. 

== Nie, panie. Następnie mr. Stebbins zwró- 
cił się do drugiej damy i zapytał, czy nie ze- 
elce się podpisać; odpowiedzła : „Dobrze“ i 
Zbliżywszy się do stołu podpisała się na akcie. 

— Czy nie dostrzegłes pan wówczas jej 
twarzy | p 

Nie, panie, w chwili gdy podniosła wo- 
alkę była odwrócona do mnie plecami; wi- 
dziaję tylko, że mr. Stebbins patrzy na nią 

z podziwom i pomyślełem sobie, że musi być 
chyba bardzo ładna; ale sam jej nie widziałem. 

— Cóż było potem? 

— Wyszedłem z pokoju i o niczem więcej 
nie ° wiem, 

— Gdzieś pan był w chwili, gdy panie o- 
Puszcząły plebanię? 

s ogrodzie; powróciłem do mojej roboty. 
więc musiales je widzieć, gdy wycho- 
M ów gentleman im towarzyszył? 
Nie, i to właśnie mnie zastanowiło. Od- 
jectuj y razem, tak jak przybyły a om sobie 
WRZE I osobno. Wkrótce potem mr. Stebbins 

Wyszedł do ogródka i powiedział mi, żebym 
ba Air nikomu czego byłem świadkiem, 


dził “y. 


„Czy pan jeden z pośród domowników 
wiedziałeś o tem? Czy A było w pobliżu słu- 


najenergiczniejszych jednostek. Jak gorączkową, 

namiętną i wszechstronną jest ta agitacya, świadczy 

fakt, że obecnie już nawet malarstwa użyto jako 

środka agitacyjnego dla spopularyzowania utopii 
o wolnem państwie żydowskiem. 

W tutejszych handlach żydowskich pojawiły 
się w znacznej liczbie bardzo zresztą liche i pry- 
mitywne oleodruki, uzmysławiające w kilku alego- 
rycznych figurach cały zamierzeny proces przeobra- 
żenia społeczeństwa izraelickiego za pomocą — mi- 
lionów br. Hirsza, Kompozycya tego obrazu przed- 
stawia się jak następuje: Po lewej jego stronie 
widzimy olbrzymią czarną czeluść piekielną, z której 
przez wyłamane kraty żelazne, bucha dym i ogień. 
Piekłem tem jest dzisiejsze znienawidzone sie- 
dlisko żydów : Europa. Anioł, z płomiennym mie- 
czem w ręce, oznaczający postęp, figuruje tuż obok 


otworu piekielnego, Jako przyszły pogromca prze- 
sądów, w których tonie nasza część świata. Na 


ziemi gromada pauprów ze skrzydełkami u ramion, 
z tryumfalnemi minami trzyma w ręku rozkute kaj- 
dany i pali jakieś papiery. Na pierwszy rzut oka 
wygląda to tak, jakby alegoryczne dzieci niszczyły 
symbol dotychczasowego zajęcia poważnej mniej- 
szości żydów: weksle i skrypty dłużne, ale nie- 
miecki komentarz do obrazu poucza nas, że są to 
ustawy, krzywdzące naród żydowski 

Środek obrazu przedstawia kulminacyjną scenę. 
Dobroczynność, natchniona przez mądrość i sprawie- 
dliwość, podnosi z upadku klęczącą postać córki 
Izraela, Są to wszystko postacie kobiece w szkarła- 
tnych i niebieskich szatach, malowane, jak już 
wspomnieliśmy, bardzo prymitywnie i opatrzone na- 
pisami, wyjętymi przeważnie z a św. „Geniusz 
pracy“ (barczysty młodzieniec, okryty miedźwiedzią 
skórą i trzymający w ręku ogromny mlot) symboli- 
zuje los, jaki żydów czeka po wyjściu z Europy. 
Na dalszym planie widzimy tęczę, a u portu stoi 
Z rozwiniętą flagą okręt „Izrael“, wyobrażający ideę 
eimigracyi. Nad tem wszystkiem zaś unosi się po- 
stać br. Hirsza, otoczona gronem aniołów, którzy 
na trąbach ogłaszają światu wspaniałomyślność tego 
milionera. Obraz zatytułowany jest „Cześć i sława 
br. Hirszowi!* a jako autora tej dość partackiej i 
tandetnej roboty wymienia komentarz „profesora“ 
Gerolamo Navarrę z Tryestu. 

Samobójstwo. Z 2 piętra w Banku hipotecz- 
nym rzucił się dziś o godzinie '/,9 rano listonosz 
Chomin, ojciec 4 dzieci, i zginął na miejscu. 

Herkulanum w Gwatemali. Prowadzone w oko- 
licach Santiago-Amatillan (u stóp wulkanu Agna) 
roboty odkopaliskowe doprowadziły dó odkrycia ca- 
łego miasteczka z epoki przedhistorycznej, pokrytego 
grubą warstwą popiołu i lawy. Z głębokości 4 do 6 
metrów robotnicy wydobyli znaczną ilość sprzętów 
gospodarskich: garnków ozdobionych delikatnem cy- 
zelowaniem, zabarwionem żywymi kolorami, wazonów 
szklanych bardzo cienkich, a wszystko to jest zna- 
komicie zachowane. Nadto znaleziono kamienne po- 
sągi bożków, naszyjniki, klejnoty, oraz mnóstwo pe- 
reł i turkusów. Według zdania najpoważniejszych 
miejscowych archeologów, ludzie, którzy zbudowali 
to miasteczko, należeli do okresu kamiennego. To 
zdanie zostało poparte odnalezieniem kilku szkieletów 
mających średnio 2.13 m. wysokości. Miarę tę przy- 
pisują paleontologowie ludności tych pierwotnych 
okresów. 

Konkurs na aerostat. Senat waszyngtuński 
wystąpił z wnioskiem aby ogłoszono nagrodę w wy- 
sokości 100.000 dolarów za praktyczne rozstrzygnię- 
cie kwestyi żeglugi powietrznej, Nagrodę powyższą 
otrzyma wynalazca, który w czasie do roku 1900 
zbuduje aerostat, mogący unosić w powietrzu ludzi i 
towery. Szybkość aerostatu powinna wynosić 50 km 
na godzinę. 

lle zjada Wiedeń. Departament targowy w 
Wiedniu wydał sprawozdanie, w którym podaje ile 
artykułów żywności spożyto w Wiedniu w r. 1898, 
Uyfry tam zawarte są pokaźne. A więc Wiedeń- 
czycy w roku 1898 spożyli: 222.847 sztuk wołów, 
263.748 cieląt, 147.257 owiec i baranów, 499. 358 
świń, a prócz tego 9,196.93| kg. świeżego mięsa, 
2,081.683 kg. wędlin, 404.376 kg salami, 1,276.455 
gęsi i kaczek, 3,535'243 kur i gołębi, 2.534 sarn, 
844 dzików, 441.843 zajęcy, 1,324.537 kg. ryb, 
raków i ślimaków. Do tego wypito: 517.117 hkt, 
wina, 879.146 hkt. piwa i 5.243.680 hkt. innych 
napojów. Jakość artykułów spożywczych zakwestyo- 
nowano w 20.277 wypadkach. Koniny spożyli Wie- 
deńczy:y 18.457 sztuk, o 337 sztuk więcej niż w r. 
1892. Mięso końskie sprzedawano w 138 osobnych 
jatkach. 

Zmarli. Tekla z Jankowskich Zielonka, matka 
członka redakcyi Gazety Lwowskiej, umarła we 
Lwowie w 82 roku życia. 

Stan powietrza. T. o 8 rano +18' R. w poi. 
+23 KR. Bar. 763. Podnosi się Pogoda. 


Dwuznaczna odpowiedź. 

Ile lat liczy sobie Iks? 

Bześćdziesiąt, 

A ty? 

Dwadzieścia, 

I oświadczył Się wczoraj o twoją rękę? 
Oświadczył się, 
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| ących kobiet ? 

— Nie panie. 

Ziaczynalem zdawać sobie sprawę z po- 
dejrzeń p. Gryce. 

Ustawiłem wyborną fotografię Eleonory 
na kominku, a fotografię Maryi — także zna- 
komitą — naprzeciwko, na biurku. 

Lecz Cook był zwrócony plecami do tej 
części pokoju. Spytałem go, czy nie ma nie 
więcej do powiedzenia. 

— Nie zgoła — odparł. 

— Mój panie — rzekł p. Gryce, mrugając 
na Bryda — rozejrzyj się pan po pokoju, może 
tam znajdziesz cos, cobyśmy mogli ofiarować 
p. Cook wzamian za jego zeznanie. Rozejrzyjno 
się pan dobrze. 

Byrd odmrugnął i szedł ku bufetowi, sto- 
Jącemu w pobliżu kominku. 

Mr. Cook, co było do przewidzenia, po- 
wiódł za nim wzrokiem. 

Nagle drgnął, zbliżył się do kominka, 
spojrzał na fotografię Eleonory, mruknął z za- 
dowolnieniem i oddalił się. 

Serce zakołatało w mej piersi. 

Przejęty nadzieją czy też trwogą — Sam 
nie wiem — wpatrywałem się w każde poru- 
szenie Cooka. 

Nagle z piersi jego wydobył się okrzyk. 

— Ależ to ona! tak, to ona, panowie — za- 
wołał — i chwyciwszy r AA Mary, biegł 
ku nam. 

Nie powiem, abym doznał wielkiego zdzi- 
wienia. 

W głowie mojej panował zamęt, 
zdziwiony nie byłem. 

Zachowanie p. Gryce przygotowało mnie 
do tego. 

— Więc to ta dama poślubiła mr. Clave- 
ringa! Zdaje mi się, że się pan chyba mylisz! 
— zawołał p. Gryce tonem niedowierzania. 

— Ja miałbym się mylić? Wszak już panu 
powiedziałem, że poznam ją wśród tysiąca 


lecz 
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— I cóżeś mu powiedziała ? 
— Poe „Możeby pan pomówił.. z 
mamą ?* 


Odpowiedź od Redakcyi. Prenumeratorowi J. 
K. Za podpisanie wiadomego świadectwa nie należy 
się żadna opłata. 

Teatr. Dzis w Peak nia będzie przed- 
stawienia. We wtorek „Flirt“, komedya w 4 aktach 
M. Bałuckiego. 


Literatura i; Sztuka. 


Z teatru. P. Frenkiel, którego prasa warszaw- 
ska jednogłośnie pasowała na następcę niezapomnia- 
nego Żółkowskiego , rozpoczął w sobotę gościnne 
swoje występy tytułową rolą w komedyi Moliera : 
„Doktor z musu“ i dokazal tego cudu, że publicz- 
ność lwowska, która ma wrodzony wstręt do kla- 
Bycznego repertoaru, zapełniła teatr naprawdę „po 
brzegi*, oklaskując serdecznie grę znakomitego go- 
ścia, „Doktor z musu“, który po przeszło dwuwie- 
kowej 'egzystencyi doczekał sią dopiero teraz wysta- 
wienia na scenie naszej, miał być wedle intencyi 
autora satyrą na szarlatanów w zakresie medycyny, 
przyczem jednak Molier nie zaniedbał ośmieszyć i 
tych, co dzięki swojemu nienctwu dawali się oszu- 
kiwać takim wyzyskiwaczom ludzkiej łabwowierności. 

Pominąwszy nieodłączne we wszystkich Ów- 
czesnych komedyach okładanie się kijami i pięściami, 
jest treść tej trzyaktowej farsy bardzo pogodna i 
pozbawiona wszystkich rych niespodziauek, intryg i 
zawikłań, które stanowia podstawę dzisiejszych sztuk 
tego rodzaju, a sam pomysł i jega przeprowadzenie 
wywołują wesołość przedewszystkiem naiwnością, ną 
którą widz 19-go stulecia mcże patrzeć tylko przez 
szkła literackiego pietyzmu dla jednego z pierw- 
szych kolosów dramatycznych Pomysł komedyi po- 
lega na tem, że prosty rębac:, przebrany w togę i 
biret profesorski, a uzbrojony tylko w spryt i bez- 
denną wiarę w ludzką naiwność i nieuctwo, podej- 
muje się wyleczyć córkę pewnego obywatela, która 
oniemiała, dowiedziawszy się, że ją ojciec pragnie 
wydać za jednego ze swoich przyjaciół , kawalera 
bardzo bogatego, ale bardzo starego. 

Kto wie, jakby mniemany doktór wybrnął z sy- 
tuacyi , wiedza jego bowiem nie sięgała aż tak da- 
leko, ażeby rozróżnić chorobę prawdziwą od udanej, 
gdyby przypadek nie zrobił go panem tajemnicy, 
że jego pacyentka oniemiała. tylko w tym celu, aże- 
by tem łatwiej pozbyć się niepożądanego konkurenta. 
Dowiedziawszy się, Że tak rzeczy stoją, doktór po- 
stąpił bardzo praktycznie, „zapisując“ pannie przed- 
miot jej westchnień na "wieczystą własność , 
czem oczywiście przywrócił jej raz nawsze zdolność 
mówienia. 

Mimo tak naiwnej i wcale niewybrednej in- 
trygi, komedya Moliera posiada nieprzebrane skarby 
humoru dyalektycznego , który potęguje się i uwy- 
datnia w znakomitej grze p. Frenkla. O grze tej, 
wolnej zupełnie od przesady, w którą tak łatwo po- 
paść w tego rodzaju rolach, niepodobna pisać ina- 
czej, jak w superlatywach, była bowiem w swoim 
rodzaju skończoną, Co teź publiczność zaznaczała ze 
swej strony hucznymi oklaskami po każdej odsłonie. 
Z otoczenia p. Frenkla wyróżniali się korzystnie 
pp. Chmieliński, Kliszewsk., Walewski i Gasiński, 
oraz pp. Gostyńska i Polkcwska. Pani Gostyńska, 
która w teatrze naszym stanowi nieocenioną siłę 
w zakresie ról charakterystycznych, grała onegdaj 
pierwszy raz po dość długim urlopie. 


Wczoraj w czteroaktowej komedyi Zygmunta 
Przybylskiego, „Dwór we Włauxowicach*, grał pan 
Frenkiel rolę sympatycznego fabrykanta czekolady 
Bąbeckiego, którą znamy już z ostatniej jego go- 
ściny we Lwowie. Nie wdając, się zatem w analizo- 
wanie szczegółów, zaznaczamy "tylko, że rola Bąbe- 
ckiego w grze p. Frenkla nie straciła nic ze swej 
świeżości i jak dawniej była z zapałem oklaskiwana 
przez rozbawioną publiczność. Otoczenie p. Frenkla 
z małymi wyjątkami stanowiło niezły ensamble, 
sztuka była wyreżyserowana, nawet sufler zachowy- 
wał się dość cicho, tylko „nurowany* dworek, któ- 

ry pod lekkiem dotknięciem laski trząsł się jak! 
e. febrze, wywoływał nalprogramowe wybuchy 
wesołości, tembardziej, że artysta, któremu z roli 
wypadało oglądanie tego dworku, zapewniał, że stoi 
tak, iż ani drgnie. 


% 


Część ekonomiezna, 


Wiedeń 20 lipca. 

(Z) Giełda nasza odzwyczaiła się już po- 
niekąd regulować swój nastrój wedle wido- 
ków politycznych. Po raz ostatui w roku 1891 
przekręcone słowa Cesarze wywołały znaczną 
panikę, od tego czasu jednsk ileż to różnych 
doniosłych wypadków zaszło, jak zamachy 
dynamitowe, dymisya Capriviego, morderstwo 
Carnota, śmierć cara i t p. — a giełda w 
zwracała na nie uwagi. Dopiero morderstwo | 
dokonane na Stambułowiż podraźniło nerw | 
polityczny sfer giełdowych i przypomniało im, 
że Bałkan zawsze USE jest tym zakąt- 
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innych. 

Mr. Cook przyglądał się fotografi z za- 
chwytem. 

— Bardzo mnie to dziwi — ciągnął dalej 
mr. y PEB SĘ mnie z szatańskim 
wyrazem twarzy. Gdybys mi pan powie- 
dział, że to ta pani, o dj ponie 
uwierzył. 

— Ta pani? Widzę ją po rez pierwszy — 
ale tamta.. o! pamiętam doskonale. RA nie 
mógłbyš mi pan powiedzieć jej nazwiska ? 

— Jesli to, co pan mówisz, jest prawdą, to 
nazywa się mrs. Clavering. 

— Ćlavering? Tak, istomie, takie było na- 
zwisko gentlemana. 

Sliczna kobieta, rzeczywiście — rzekł p. 
Gryce, — No i cóż, nie jeszcze nie znalazłeś, 
Maurycy? — dodał, zwracając się do Bryda. 

— I owszem — odparł ten, niosąc kieliszek 
i butelkę. 

Ale mr. Cook nie chciał likieru. Dręczyły 
go widocznie wyrzuty sumienia, bo przenosił 
wzrok z Byrda na fotorgufię i z fotografii na 
Byrda. 

— Jesli zaszkodziłem tej damie moją papla- 
niną, to nie daruję sobie tego nigdy w życiu. 
Mówiłeś mi pan, że zeznaniem mojem dopomo- 
gę jej do odzyskania czci i praw należnych ; 
Jeśliś mnie pan wywiódł w pole... 

— Oh! nie oszukałem pana wcale — odparł 
Byrd ostro. — Zapytaj się pan tego oto gen- 
tlemana, czy wszyscy, jak tu jestesmy, nie usi- 
łujemy wszelkimi sposobami przywrócić mrs. 
Clavering utraconego stanowiska? 

Zwracał się do mnie, lecz nie miałem 
wcale ochoty odpowiadać. Chciałem, aby odpra- 
wiono Cooka jak najprędzej, i nie mogłem zro- 
zumieć, dlaczego mr. Gryce jest tak dla niego 
uprzejmym. 

— Bumienie pańskie może być zupelnie spo- 
kojne — upewniał go. Zechciej pan wypić kie- 
E aa dla nabrania otuchy. 


kiem, w którym zrodzić się może wielka bu- 
rza. Jakoż przez dwa dni liczyła się z tem 
giełda i znacznym spadkiem kursów objawiła 
swe zaniepokojenie. Minęło ono jednak bar- 
dzo rychło. Już dzisiaj okazali spekulanci 
wielką ochotę nawiązania napowrót przer- 
wanej nici zwyżkowej, a za motyw ku temu 
posłużył im wyborny sukces subskrypcyi na 
pożyczkę chińską. Pokryto ją 20 razy, sam 
Paryż i Belgia subskrybowały z górą sześć 
miliardów. > 

Pomimo więc, że zwłok Stambułowa Je- 
szcze nie złożono w ziemi i dzisiejszy pogrzeb 
może być widownią nowych zaburzeń, kursa 
międzynarodowych walorów szły w górę. Na- 
tomiast na targu papierów przemysłowych, a 
zwłaszcza kopalnianych, była ogromna zniżka. 
Bezpośrednim powodem jej była katastrofa 
w kopalniach briixeńskich. Akcye tych kopalni 
spadły w ciągu dwóch dni o 50 zł. Zelektry- 
zowało to spekulantów, którzy od tylu miesię- 
cy śrubują kursa walorów kopalnianych bez 
pamięci w górę. Zaczynają oni trochę chłodniej 
patrzeć na rzeczy i przychodzą do przekona- 
nia, że spekulacya w tego rodzaju papierach 
jest rzeczą bardzo śliską. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 40050, węgierskie 483'—, 
Anglobanki 174—, Uniony. 35175, Bankvereiny 
16725, Länderbanki 279 30, Ludwiki 223- 50, 
Czerniowieckie 3824-50, Elbethale 296: 50, Renta 
papierowa 10080, srebrna 10110, austryacka 
złota 123:50, 400, austr. renta wal. kor. 101'10, 
węgierska złota 128: 30, 4*/, węgierska renta 
wal. kor. 9975, dukat 5 r8—, 20-frankówka 
9:68'/,, marki 11: 87, ruble 1:291). 


i elegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 22 lipca Deputacya bulgarska 
odjechała wczoraj wieczorem do Moskwy. 

Frankfurt 22 lipca. Straszna eksplozya 
zniszczyła wczoraj częściowo magazyny prochu 
w Pfaleburgu. Eksplozyę wywołało kilku chłop- 
ców, którzy zakradli się do piwnie i zapa- 
lili proch. Swawolę gi przypłacili życiem. 

Genua 22 lipca nocy z soboty na 
niedzielę zetknęły się koło wyspy Tino w i 
bliżu Spezii dwa włoskie parowce „Ortigia“ i 

„Maria“. Okręt „Maria“ utonął, a wraz z 
nim 148 podróżnych. Uratowano tylko trzy- 
dziestu. 

Bruex (w Czechach) 22 lipca. Wielka ka- 
tastrofa nawiedziła miasto tutejsze. Skutkiem 
usuwania się pokładów piasku płynącezo w tu- 
tejszych kopulnich, zaczęła w sobotę w nocy 
zapadać się ziemia. Kilka domów zniknęło 
zupełnie Na szezęście ludzie mieli jeszcze 
czas umknąć z mieszkań. Zapadanie się ziemi 
w rozmaitych miejscach trwało wczoraj przez 
cały dzień aż do 5 po południu. Wiele domów 
zupełnie zniszczonych, a mnóstwo jest mocno 
uszkodzonych, między innemi także dworzec 
kolejowy. pO obliczają dotychczas co naj- 
mniej na 2 miliony reńskich. Musiano w bu- 
dynkach publicznych pomieścić tymczasowo 
przeszło 2400 osób. Jeden terminator ślusarski 
zapadł się w ziemię wraz z domem. w którym 
się znajdował. Straże ogniowe z Briixenu i ze 
wszystkich okolicznych miejscowości, pracują 
nad wydobyciem go. Ogromne tłumy ludzi 
spieszą ze wszystkich stron na miejsce kata- 
strofy. Przybyło dotychczas przesażo 50.000 
osób. 

Peszt 22 lipca. Na prośbę bana Kroacyi 
przyrzekł Cesarz, że w październiku z powo- 
du otwarcia rozmaitych instytucyi, na pewno 
odwiedzi Zagrzeb i odbędzie podróż po Kroa- 
cyi. Także prezes gabinetu Banffy przyjął za- 
proszenie i przyrzekł przybyć wraz z wszyst- 
kim ministrami węgierskimi. 


HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja l. 3. 

Przyjechali dnia 21 lipca G. hr. Soutzo z 
Jass. K. Lipiński ze Sanoka. S. Ssarorypiński z Po» 
dola rosyjskiego. B. Chuwes z Wiednia. H. Rosen- 
baum z Cieszyna. H. Bucher z Drezna. L. Waldau 
z Berlina. J. Zdanowski z Rosyi. A. Granowski z 
Warszawy, J. Groner z Lipska. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ i Spółka. 
Lwów — Plac eo 

Przyjechali dnia 21 lipca 
ski z Czortkowa. WŁ. oi: z "Wawy H. 
Lustig z Saaz S. Deutsch z Wiednia. J. Roth z 
Miskolcza. © de Szczepański z Łapszyna. M. Hel- 
ler z Kipel. S. Goldeberg z Czerniowiec. 8. Goldfin- 
ger z Jarosławia. Fr. Bilaka z Wojciechowie. J. 
Janko z Załukiew. Er. Kaempfe z Lubyczy. L. Na- 

ag z Czerniowiec. A de Ricard z Lubyczy. 


. St. Krokow- 


£ 


Upłynęło jeszcze dobre dziesięć minut, za- 
nim pozbyliśmy się tego człowieka i wynurzeń 
jego żalu. Obraz Maryi wyrył się głęboko w Je- 
go prostaczem sercu, lecz wreszcie Cook dał 
się uspokoić zapewnieniem, że słowami swemi 
nie wyrządził jej żadnej krzywdy. Byrd od- 
prowadził go do sieni. 

Pozostawszy sam na sam z p. Gryce mil- 
czałem, nie mogąc opanować wzruszenia. 

— To odkrycie zdziwiło pana; mnie bynaj- 
mniej — rzekł wreszcie ajent. — Spodziewa- 
łem się tego. 

— Musiałeś pan chyba wyprowadzić inne zu- 
pełnie wnioski niż ja. Przyznaję, że odkrycie 
to obala wszystkie moje hypotezy. 

— Nie obala ono prawdy. 

— Cóż jest prawdą? 

Mr. Gryce zamyślił się, 

— Czy chcesz pan koniecznie wiedzieć? — 
rzekł wreszcie głosem stłumionym. 

— Naturalnie, wszak to cel naszych za- 
biegów. 

— A zatem, według mego pojmowania rze- 
czy, sytuacya zmieniła się, lecz na lepsze. Do- 
póki przypuszczaliśmy, że „żoną Claveringa jest 
Eleonora, postępowanie jej było dla nas zrozu- 
miałem, lecz nie rozumielismy powodów zbro- 
dni. I dlaczegożby Eleonora lub jej małżonek 
mieli pożądać śmierci człowieka, skoro nie zy- 
skiwali na niej nic zgoła. Rzecz inna zupełnie, 
gdzie idzie 0 Mary: spadkobierczynię jego for- 
tuny. Powiadam ci, mr. Raymond, że teraz do- 
piero wszystko się wyświetli. W podobnych 
zbrodniach należy mieć zawsze uwagę zwróco- 
ną na osoby, które osiągają korzyści skutkiem 
śmierci człowieka zamordowanego. 

— Jakże pan wytłómaczy milczenie Eleono- 
ry? ukrywanie pewnych dowodów? Jak pan 
to wytłómaczyć zdołasz? Pojmuję jeszcze, iż 
można poświęcić siebie dla skutków zbrodni- 
czego zamachu męża własnego, ale poświęcać 
się dla męża kuzynki — to poprostu niemo- 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 21 lipca. H. Zakrzewska z 
Wiktorowa W. Jełowieki z Wołynia. M. hr. Bor- 
kowski z Mielnicy. St. Cieński z Wodnik M, Za- 
krzewski z Czołhan. St Lesznowski z Warszawy. 
N. Gołaszewski z Toustobab. M. Pteifer z Berdy- 
czowa. E. Krzyżanowski z Monasterzysk. W. Brzo- 
zowski z Podola rosyjskiego. A. Simon z Chlebowa. 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
one za nią ma siebie żadnej odpowiedzialności, 


Podziękowanie Pociecha w smutku są dowo- 
dy wspóìczucia, za takie też dowody, będące zarazem świa” 
dectwem przyjażni i uznania szlachernego serca zmarłej 
naszej kochanej siostry Melanii Pfeifferówsy ser- 
deczne składamy dzieki. Wszystktm przezacnym licznie 
w oddaniu Jej ostatnich usług obecnym, w szczególności 
Wielebnym księżom katechetom i Wam Panie, Jej kole- 
żanki w tym wzniosłym zawodzie nauczycielskim 

Wy zaś młodziuehne uczennice, przyjmijcie zape 
wnienie, że to kwiecie, jakiem zasłałyście mogiłę swej nau- 
czycielki, było dla nas rozrzewniającym dowodem, żeście 
ją niemniej, jak Ona Was kochały. Oby Bóg dał Wam 
w życiu tyle szcześcia ile go Wam Ona życzyła. 


Wdzieczna Rodzina, 


Podziękowanie. 


Składam niniejszem wszystkim P. T. Szanownym 
Kolegom śp. zmarłego męża mego c. k adjunkta podatko- 
wego Jana, za szczere współczucie i ułge dla steoskanej 
wdowy i ostatnią usługe, oddana zmarłemu. Nadto składam 
wszystkim, którzy odprowadzali zwłoki na spoczynek 
wieczny, serdeczne „Bóg zapłać“. 


Faulina Murawel. 


Dr. SEWERYN PANETH 


otworzył kancelaryę adwokacką 
we Lwowie przy ul. Sykstuskiej pod 1. 29. 


M JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l 3. 


vvypłaca już dziś 
bez potrącenia prowizy! 


wypowiedziane z Pe. 1 listopada 8 b. 
5°% licty zast, galic, Banku hipot. 


wraz z kuponem bieżą: ym. 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia sie niezwłocznie 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 


Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów 
polecamy nastepujące papiery : 
4 pr. Diei galic. Towarz kred. z em sk. 
Pr. „ koron. galic. Banku krajow. 
4 i pół pr Listy galic. Banku hiporecznego 
5 pr. Oblig. kom galic. Banku krajow. 
4 pr. Pożyczkę krajowa koronową 
4 pr, propinacyjna galicyjską, 
które to papiery, jako też i wszelkie renty austry- 
ackie i wegiersk kupujemy i sprzedajemy po cenach 
najkorzysiejszych 


dom dankowy à Romter wymiasy wa Lwowie. 
Rok założenia 1355. 

Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
| numerata roczna złr. 1.70. 


TA Wiki, 044.01, NOAD TY um ti 


| August Sshellsaborg i Sym 
| 


CORIRA: 


IE 


poupenn PRF DAETA 


"Laów dnia 22 lipca (Z izby handłowejj. 
Akeye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 22250 do 2255» Kolej Iuwowsko-Czern-Jasskt 
o 200 zł. w. a. 322.50 do 325-50 Banku hypotec. nego pc 
200 zł. w. a. 440.— do Akc. | gwa w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 208. —- 
Listy zastawiie za 100 zł: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc. prem. 11080 do 
11l'—, 4i pół proc. los. w 50 lat. 100.6) 10130, Banki 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 1 lat. 101— dc 101.70, Banka 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 98*— do 98-70 Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I emisys.) 98 50 do 9920 4 proc, los. 
w 4l i poł wj 93 20 do 98.90, 4 proc. los, w 56 kat. 
98:20 do 98' 
Obligi za 100 zł: Gal. fand. propinacyjnego 4 prë 
98:40 do 9910 Bukowińskiego tund. propin. 5 proc. 1025€ 
do —.— Kom o. kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.20 dc 
10297 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-—  —'—, 4 pół proc. 
100.60 do Toi .3), 4 proc. z r. 1891 93,— do 9870, 4 proc. 
po —-— koron z roku 1893 98:— do 98.70. 
Monety. Dukat cesarski 5'68 do 5.75, Napoleondor 
9.60 do 9.70, Połimperyał 10,— do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.29 do 1.30, 100 marek niemieckie! 59.2040 5970. 
EE 


a a a 

Wiedeń 22 lipca (godz. 11 w połudn.: 
Kredyty 401.15, kred. węg. ——, Anglobank; 
174,—, Uniony ——, Benikyereiny ——, Lón= 
derbanki 280. 10, Akcye tyt tyt ——, Staat 


bahny 433.50, Lomb. (z ah) 111. 15, Elbethale 
—— Rosik rap. ——, Renia wag. 4%, kar, 
—.—; Renta wizierska złota £ yini 
Marki 59.40 Losy tureskis — 


PŁ: 


m e, 


żliwe. 
Mr. Gryce przygiądał się swoim butom i 
uśmiechał się słodko. 

— A więc przypuszczasz pan jeszcze, że Cla- 
vering jest mordercą p. Leavenworth? 

Spojrzałem na niego ze zdumieniem. 

— Czy przypuszczam j'szcze ? — powtórzyłem. 
Tak, przypuszczasz pun, że to Clavering 
zamordował stryja swej żony ? 

— Ale cóż innego można sądzić?.. Wszak 
nie podejrzywasz pan Eleonory, iż pomagała 
kuzynce swej w zamordowaniu stryja ? 

— Nie, pewien jestem, że Eleonora nie ma- 
czała palców w tę sprawę. 

— A więc któż jest mordercą? — spytałem 
gorączkowo. 

— Kto? Któżby, jeśli nie kobieta przewro- 
tna i fałszywa, która w śmierci stryja widziała 
dla siebie wyzwolenie; kto, kto, jeśli nie ta 
podstępna a chciwa i żądna hołdów czaro- 
dziejka?... 

Zerwałem się na równe nogi, 
oburzeniem. 

— Nie wymieniaj pan jej nazwiska — zawo- 
łałem. — Ręczę, że jesteś pan w błędzie, lecz 
nazwiska jej nie wymieniaj. 

— Przepraszam, lecz nieraz jeszcze wymienić 
je będę musiał, to teź oświadczam panu wręcz, 
że morderczynią Leawenwortha jest synowica 
jego, Mary, lub jeśli pan wolisz — pani Hen- 
rykowa Clavering. Pana to dziwi? Ja przypu- 
szcząłem to od samego początku. 


XXVI. 
Mr. Gryce udziela objaśnien. 
Nie potrafiłbym opisać sprzecznych uczuć, 
jakie mną owładnęły, gdym tego oskarżenia 
słuchał. 


Powiadają, że przed oczyma tonącego prze- 
suwają się obrazy całej jego przeszłości. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


przejęty 


=M Won wierzchowy damski 8-letnia ka-| 
=a TWE 


spokojnie idąca i bardzo dobrze ujeżdzoną 
jest wskutek wyjazdu do sprzedania. Przez 
grzeczność oglądać można w stajni Wgo 
F. Scazighiny Przewoziec, poczta Wojni- 
łów. Cene bardzo umiarkowaną poda: E. 
Cooper Majdan, p. Kednarów. s 


i 


wana, stacya kolei i tani robotnik w miej 
scu. Cena 12.000 zł. Bliższa wiadomość na 
miejscu lub listownie, - Woliński, Rzęsna 
Ruska, poczta Liwów. 1-41 | 


Majątek 


Jedyne nieszkodliwe sa tutki 
wyrobu S. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalimi, które wszę- 
dzie nabyć można. 
gów ogółem z inwentarzam żywym 

i martwym i ze zbiorami 
- K € 
rodnego Teatralna 22. Z poważaniem Kit- do sprze d anla 
schales. Bliższej wiadosuości udzieli 
Fabryka Tutek cygarełowych _ |wła$ciciel pod literami S. M. post 
EIeleny Fiątkowsiiej we |rest. Ryglice. 1-5 


Iwowie, ul. Pań*ka ). 2 wyrabia |—————— s= 
Folwark 


£ 


ul. Pań"ka ). 2 wyrabia 
TUTKI gre 7 najiepszej kanowskiej 


bibułki w cenie 1006 Frztuk za 90 

et. iwzżej. Przy wiekszym odbiorzejg 1 m, od st. 

stosowny rabat. Przy zamówieniu 5.000 
i sztak, Tanco, 

Wysyłam codzień wprost z drzewa 
rwane morele w koszykach Ecio kilowych|*WOC. 
za zaliczkę 1 złe. 75 ct. franko do każdej 
miajscowości. W. Pieprzyk, Zaleszczyki, 

Po 36 ct /, kg. komfitury, suki, 
marmolady etc. owoce kandyzowane pole- 
ca gospodarstwo domowe, Latacz, poczta 
Latacz. 6 10 


i KTM EPPTEN GRETL TR DREW 


i | l | 
hygieniczne siatkowe, jedyny śro 


dek przeciw nadmiernemu poce-| 
niu ciała polecają 


Motylengki i Krzyszkowski 


Lwów plac Marya'ki liczb: 6. 


ziemi, 8 m. łąk, 20 m. sosn, ijodł, lasu do 
zrębu z inwentarzem i zbiorami zaraz do 
sprzedania. Budynki dobre, daży ogród 
2 stawy. Wiadomość u Z. Z. post.|z 

rest. Tuchów. 


Nowele 2 zł., w ozdobnej oprawie 250. 
ntoniewicz Karol X. Poezye Beli 


winietami i portretem, z okładka przy- 
ozdobioną rysunkiem Tondosa. Złr. 1.50. 


Burckhardt J. KKuitura odrodzenia 
we Włoszech. Tłómaczenie z trze- 
ciego wydania, T. I. zł. 2.60, w ozdo- 
bnej oprawie 3 zł. 5 

Debicki i udwik. £ teki dziennikar 

| akiej. W 8-ce, str. 276,2 serye zł. 2.60. 

Farrar F. W. Mrok ? brzask. Powieść 
z czasów Norona. 3 tomy w jednym zł, 
2.40, w starannej oprawie 3 zł 

Górski Piotr Dr. Sazacrząd gminny. 
3 zł. 50 ct. — Książka ta, owoc dłu ich 
studyów, zawiera zarówno naukowy roz 
biór istniejących urzadzen, jak i prak 
tyczne wskazówka, potrzebne przy co 


całkiem nowa 
carskim, składająca się z 5 pokoi, kuehni 


- s 4 konie i sadem, 
Da przedan x zaraz majątek ziem- gy 


„koni, używana, lecz w bardzo dobrym sta- 
nie, 
parowej falcowanych dachówek w Zalesiu, 
w powiecie taiuowskiii 408 mor- Poczta Rzeszów. 

Fortepian 


| 


zac== 


i Cuki rnia Wierzbickiego poszukuje 
znia do praktyki. 


Mieszkania i sklepy 


kol. Tuchów 110 m. ornej = 


pokój. Wiadomość u odżwiernego. 


Rodziewiczówna Marya, 


PRZEGLĄD z dnia 23 lipca 1895. 


BEE” Polece się bandel sia Laudis 


Psa wyżia dobrze ułożonego poszukuje 


miary zupełnie kupić. Poste restente Lwów. F. K. 10. 


"Wella położona przy gościńcu cesar- 
kim, 10 minut drogi od stacyi kolejowej, 
zbudowana w stylu szwaj- 
spiżarki, wraz z przynależna stajnią na 
wskutek wyjazdu tanio 
sprze lania. Ewentualnie z zupełnem 


ski 60 morgów, z dobremi budynkami, in- qmeblosaniem. Wiadomość: E. Copper 
wentarzem, miłe od Lwowa, drogą muro- Majdan p. Bednarów. 


| Newe kamienice do sprzedania ab Pie 
| 
| 


+ 2-2 


karska 1. 21 A, 


Lvkomobiię angielską o sile 12 
sprzeda za gotówke Zarząd fabryki 


7-12 
bardzo tanio, Piastów 19. 


Wolne posady. 


8-3 
C. & urząd pocztowo - telegrariczny 


w Lutowiskach, poszukuje z dniem 1 sierp- 


zdoinego ekspedytora 
3-8 


rutynowanego, 
ekspedytorke. 


kuchnia, przedpokój, spiżarnia i t. d. 
araz do Wynajęcia. »prócz tego spa 
-2 


Spółka wydawnicza Polska w .Krakowie 
poleca następujace nowości: 3 
Abgar-Sołtan. Z wiejakiego dwoaru.Margeri, Txzy dovy dziejów na- 


szych. — Obrazki scenicene, str. 113, 
156 i 145. ZŁ. 1.50. 


gijne, Wydanie wytworne, z licznemi|Mickiewicz Adam. Dzieła. Wydanie zu- 


pełne w 4 tomach, opr. w 2 tomy w płó- 
tno 2 zł. 


Tożsamo, lecz na tańszym papierze 1 zł. Ponikło Stanisław Dr Wilka uwag o 


mapojach wyskokowych, w 
szczególności © piwie pod wzgle- 
dem higienicznym. 30 ct. 


Rehman Antoni Dr. prof, Uniwers, Tatry 


pod- wzyiędem fizyczne-geo- 

graficznyan. Pierwsze dokładne i 

obszerne dzieło o naszych Tatrach, z 2 

mapami. Zł. 3.40. 

Z ałuszy Pe 

łen poezyleykl nowel znakomitej autor- 

ki. W 8-ce, str. 168. Zł. 1.60, w staran 

nej oprawie 2 ztn s 
Tejża autorki wydaliśmy dawniej: 

— ma. Powieść. Zł. 1.83 , w ozd opr. 


fa PG JT, BB dziennym urzędowaniu władz rządowych zł. 1.50: 
Sposobność dla Pań. Ceny zni-| i autonomicznych. HEA s S$ > 
„PIP y k RB À zd 1 ma Sewer, Na tzerokim śwecie. Po- 
żone Wsz lkich artykułów w handlu no Górski Konstanty. ilisturyż piecha wieść ma tle stosunków  spółczesnych. 


ty polskiej. W 8-ce, str. 271. Zł. 2 60 
— Mistoryn jazdy polsniej. ż 
3 tablicami. W 8-ce, str. 463. ZŁ. 3.50. 


wości i drobiazgowym Edwarda Schiłlinga | 
we Lwowie ul Hal'c a 1. 16 4-10 
Mileda! sreb:ny 1694 roku za wyroby _9, A 4 2 
własne. Torpi krítki, pianino fierlbi Kalinka Waleryan X. Amista, tem 
skie, w składzie fortepianów Karola Maj JAA d EW. Zawierają na 678 strosach 
reckiego. t wów, Batorego 28. 33 | 50 prac znakomitego autora treści prze- 
Kapy na lóżka wełoiane po zir. ważnie historycznej. Cona obu tomów 


=" ; , złr. 5.00, ozdob. opr. zł. 4,60, 
2.75, 8.50, 4.50, 5, 6 i wyżej. Kocyki weł-, z 0: p 
niane po 3.50, 4, 5, 6 w każdej cenie do!) monoa Qstatnle datajpa- 
złr, 14 poleca w największym wyborze owania Sian geste 


Jòzef Schuster, Lwów Kopernika 7. 2 tomy, zł. 3.60, w o:dobnej oprawie 


E YZ Z N E E lima ©22_| «7144460. 

JParasele po bardzo niskich cenach Sejm czieroletni. 
poleca Paweł Langner, Lwów Halicka 16,| czwarte, w 8-se, str. 728, Tom i, II, i 
Magazyn towarów modnych męskich. III po zł, 1.80, w ozdobnej oprawie po 
zł. 230, 


Kluczycki Stanisław. Niebo i ziemia. 
Pogadanki popularno- naukowe — w4ce, 
str, 520, złr. 8, w bardzo wykwintnej 
oprawie 12 złr. Pogadanki zawieraja ze- 
stawienia tego, co sie mówi w »oółku 
przyjaciół przyrody w ogólniejszem zna- 
czeniu Tekst illuswaje kilkaset rycin, 
liczne chromolitografie, tablice steryczne. 

Kożmian St  Immecz 0 reku 186. 
Tom I. str. 250. zł. 2.50, trwale a ozd, 


sBumiemmnłi , gruntownie i tanio p'zy- 
gotowuje do egzaminu nanezycieł, przyj 
muje też uczniów na stancyę. Piekarska 25. 

Przyjmę administrazcyę ka- 
mienicy, ewenmalnie złożę kau 
cyą. Bliżzza wiadomość Jaku- 
bowski x Zadarowiez, księger- 
nia, Lwów: Spem ża. 

Kecy na konie własnego wyrobu i52 
do 170 emt. mocne, pasowe z niy 7 po 
50. B s T 
ZPP WAY oprawny 3 zł. Tom II, str. 326, 3 z}, 


Francsstie specyalności Sigi Er-| oprawny zł. 3.50 Tom III str. 326, zł. 
nesta z Wiednia poleca droguerya pod| 3,50, oprawny 4 zl Całe dzieło broszu- 
ai krzyżem we Lwowie. Co ty |rowane 9 zł, oprawne zł. 10.50. — Naj- 
godnia świeży transport. 1-1 lepszą miara wartości dzieła są obszerne 


O GON Ep recenzye. Wszystkie przyznają, iż z dzie- 
= Poszukuję zajęcia. 


łem tem liczyć się musi każdy, kto 
Młoda, inteligentna osoba posiadająca 


chce oceniż i zrozumieć wypadki 1663 
dłuższą praktyke biurowa i dobre świa- 
dectwa, poszukuje we Lwowie odpowiedne 
zajęcie za skromnem wynagrodzeniem. Ofer- 
ty do biura dzienników i ogłoszeń Plohna 
pod „Praca*. 4-4 
Wyksz ałcory pedagog poszukuje 
posady nauczyciela domowego i najlepsze 
rekomendacye. Adres: Dalewski Kraków, 
restante, 1-1 


Guwernm tka Francuzka z naj 


roku. 

Krasińskiego Zygmunta. Pisma. Wyda- 
nie zupełne, uporządkowane przez Stan. 
Taraowskiego 4 tomy 8 zł, w ozdobnej 
oprawie w 2 tomy zł. 3.60, w 4 tomy 
ał 4.20 

Kiroże. Sprawozdanie naocznego świadka 
z przebiegu procesu 40 ct. Do miejsco- 
wości licznych, zapisanych krwią na 
szych męczenników za wiarę, przybyły 
przed rokiem z górą — Kroże Przebieg 
tego procesu, w którym odsłonięto cząst. 


lepszymi  fwiądectwami, „poszukuje lekeyi] kę gwałtów i bezprawi, ogłaszi ta Dio- 
na dzień, ewentualnie pół dnia jako do| szura. Znaleść się ona powinna w każ- 
chodzaca. Zgłoszenia listowne do biura| dym polskim domu, gdzie żyje dla wiary 


dzienników Plohna „Therese* tlen 
Osoba młoda, inteligentna, poszukuje 
miejsca. Zna się na gospodarstwie i kra- 
wieczyznie, może z rządzać domem u księ 
dza gr. kat. u wdowca lub u proboszcza| słynnej powiesci „Obrusitieli*. Zł 1 60, 
łać. lub też u wdowca cywilnego stano:| w ozdob, opr. 2 zł. 
wiska. Zgłoszenia pod lit. J. C. Stryj po |Łoziński Bronisław: Włunn. Szkic socya- 
ste restante. 1-1 logiczny, zawierający analizę zbiorowego 


O występowania ludzi, jake masy działaja- 
Panienka 


cej w pewnych chwilach życia społe- 

czeństw I narodów z nieprzeparta siłą, jak, 

z dobrem wy.howaniem, któraby, żywioł Pod wpływem tej tzjemniczej 

prócz nauki udzielała i lekcyi nal potegi ludzie rozumem obdarzeni, za 
fortepian'e, znajdzie umieszczenie 

w  Bośnii. Zgłoszenia i warunki 


mieniaią się w zwierzeta lub demonów, 
zdolni do okrucieństw i objawów bestyal- 
uprasza się podać pod A. K. po- 
ste restante Dukla. 


ności zarówno, jak do keroizmu. Studyum 


to nosi na sobie qiętno oryginalności i 
głybokości zapatrywań, która cechuje 
wszystkie prace niepospolitego uczonego i 
pisarza 6) ct, w opr. płócien. 1 zł, 
Macauiay T. M. Szkice : re:prawy 
hisioryczne. Tłómaczył Stanisław, 
| Tarnowski. Dwa tomy 8 zł, w oprawie 
ratynowana, z wysokiem wykształceniem i| zł 3.80. | 
wieloletnią praktyką, posiadająca grunto- 

wnie języki: francuski, niemiecki, polski 

i muzykę perfekt, oraz wszystkie wyższe 

nauki szkolne i klasyków, mogąca się wy:! 

kazać wielu chlubnemi świadectwami, po 

szukuje umieszczenia na wsi Bliższa wia- 

domość pod: H. J. manczycieika u 

Wp. Mutz. ulica Kamińskiego 


św. dawna miłość, 

Łanskaja N. Misyonarzy świętej 
IRvsył. Powieść ze współczesnego ży- 
sia w „Zachodnim kraju“, tłumaczenie 


Brody SETRIT 
Witkowski Ska fonsas by 
Drobobycer s 


Jakób J byes ierra < AS 


1. 24 Sienisławó r. Sarosar kach x tym fE 
| Th. Dendera [$i hrem i mar 


ką ochronną 
f 


m ołomyja „A 
TrA p 


St. komanowie | 
Mielec 
5. Brundmann 


Zdolny koniuszy 


(Grestits- ewent. Stallmeister) w! 
wieku lat 30, chrześcianin. żonaty, 
bezdzietny, władający językiem 
niemieckim i polskim, z Najlepsze - 
mi rekomendacyami i Świadectwa, 
poszukaje zaraz posady, 


Przem; śl 
M. Begliickter : 


Lwów: Aloizy Hiibner 


Zagórski 


jj Franciszka” 
(LAKIER POŁYSKOWENA POSADZKI. 


W 8ce, str. 200. Zir 1.80, w ozdobnej 
oprawie zł, 2.20, 

Słowacki Juliusz. Dzieła., Wydanie zu- 
pełne w 6 tomach, W 12-ce. broszuro- 
wane 2 zł, oprawne w płótno w 2 to- 
my zł. 2.80. ` 


Smolikowski Pawel X, Kistorya Zgro 


madz-nin Zmartwychwstania 
Pańskiego. Tom III z 6 portretami. 
ZŁ 3,50. Tom I zł, 2.50, tom II zł 8. 
Całe dzieło 9 zł. 


Wydanie|Szczepański Alfred. © prądach mysli 


narodowej, 50 ct. — Autor przecho- 
dząc dzieje stosunku literatury polskiej 
do polityki, rozszerza się nad zwrotem 
w 'ieruoku realnej polityki ratowania 
bym narodowego, zwrotem, który objawia 
eie cd r. 1368, i a 
Tarnowski Stanisław. X. Walerpan 
mMoelinisu jego życie i dzi-ia. Str. 
216. 3 zł, 
— 0 msi i Musinach. Odbitka 
z „Krakusa“, Str, 68, 20 et. 
Eý sanek Popiei jako pisarz. 
— Studya do dziejów litera- 
tury polskiej XIX wieku, (O 
kołendach. — O Konfederatach Mickie- 


wicza. — O Księgach pielgrzymstwa 
Mickiewicza. — Że studyów o Sło-| 
wackim; Mazepa, Niepoprawni, Hor- 
sztyński. — Roczniki Łolskie z lat 


1857—1861. — ` Rachunki Bolesła ity). 
— Str. 29]. 2 zł, w ozdobnej oprawie 
płóciennej zł. 2.50. 

— Z wakacyj Wspomnienia z po- 
dróży po Kijowie, Moskwie, Wilnie i 
Prusach królewskich. Wyd. drugie 2 t.. 
str. 475 i 818. 8 złr. 

— Z doswiadczeń i rozmyślań. 
Wydanie drugie, w 8-ce, str. 42e. 50 ct. 


Baronowa X. Y. Z. Towarzystwo 


warszawskie, 3 tomy. Wydanie dru- 
gie 3 zł. 


Tretiak Józet Dr. prof. Z% dziejów ro- 


nyjskiej cezzary. 50 ct. 
Wodzicka z Potockich Teresa. Historya 
puska tia. Adorast jącej mio- 
dzieży. Część I zł. 2.40, w ozdobnej 
oprawie zł. 3. Część 1] zł. 2, w ozdo- 
baej oprawie zł. 2 60. Oba tomy zł. 4-40, 
oprawne złr. 5.60. — lisiażka ta jest 
nie podręcznikiem, lecz opowiadaniem, 
napisanem tak intetesująco i pociągająco, 
ze z pewnościa potrati przykuć wyo- 
braźnię i uwage młodych czyte.ników. 
Włodzimierz (Chochlik), No- 
wetle. Serya I.: (Wenus w podróży.)— 
We śnie i na jawie.— Jak w bajce. — 
Wilya. — Moja przygoda. —Homo novus. 
— Udnuieniec), Str. L59: ZA. 1.40, ozdob 
opr. zł. 1.60, Serya Il.: (Lieiarz. — Dra- 
ła.— U naszych. — Marcin Tullius Ma- 
ruda. — Przez jedną chwile. — Jak pan 
Pomeranz polował t — Königgrätz. — 
W maju. — Dwa słówka). Str. 161. Zł. 
1.40, w ozdobnej oprawie zł. 1.80. 
Serya MI: (Teatr w Biotowie. — Ko- 


chanka aniola. — Rodzina mojej żony — 
Jaskółki. — Hypnotyczka). Str. 223, Zł 
1.50, w ozdobnej o, wawie złr 2.39, 


Do uabycia w każdej kaiçzarni. 


lawski 
Sianisła- 
7 wów 
= T. Kwiatkowski 
4 Tarnopol 
ą F. Frantz 
"arnmów 
Th. Scharf 
ywiec 
Joh, J. Danko, 


Kraków: Szarski i Syn. 


ep 

uwalszy 
palyst 1ką 
5ełtr. 1.2 


Christoph 


Zgłoszenia do L. 1497 przyjmu- 
je Centralne Biórv ogłoszeń, Lwów 
pernika 11. 


Agronom w sile wieku, zonaty, bez- 
dziętny, (zawiadujący sześć lat samoistnie, 


Supërf 


z Sljazicoią praktyką Mea ir. . "hemenauski patent 
ac a r y A ej 
E er ay die gips superfosfatowy i roztwór kwasu fosforowego 


powiednej. Łaskawe zgłoszenia pod B 

post restante Kamionka Stramiłowa. 8- ( 
ams a AEK Tomasza, stasfurcki kainit 
>=] = === czyste, wolne od arsenu i chloru Wapno 

== Kupno i sprzeda? == zawartość, wszędzie zdolne do konkurowania 
i = | 


Sprzedam  dwutrontowy grunt buda- 
wlany 403[], cały tab połowę, tuż obok 
"tlli „Zacisze“. Położenie zdrowe, widok 
wspaniały, grupa cienistych lip i kasztą- 
nów, Sykstuska 68 odzwierny. 8-6 


Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski, 


z mąki kościanej, spodium, guano i t. d. 


R iisk najlepszy środek do konserwowania gnoju stajennego 
3 Cbalijska saletra, amoniak siarczany, sole potasowe, mąka z żużla 


ostaty 


na karmę dla bydła polecają, ręcząc za 


Fabryki kwasu s-arkowego i sztucznych nawozów Lundanburg- The- 
P onan 1 Lissek-Roztok 
A. SCHRA u, PRAG Ak 
Centralny kantor i Hainrichsgasss 27. 
Poszukuję w wszystkich powiatach uczciwych i odpowiednich zastępców. 


Papier z fabryki 


Stadtman tULllezma. 


w 


Lwów, ulica Hetmańska 


m 


ładnej prowizył Jako dobry i 
A'a h listy hipoteczne ` pity ‘r 
57, listy hipoteczne premiowane 

43, listy hipoteczne koronowe 

397, listy Tow. kredytowego ziemskiego 
41/,9/, listy Banku krajowego `> 

4%, ilsty Banku krajowego 

5% okligacye komunalne Banku krajowego 


49/, pożyczką 


FA tów, którs zam ponosi. 


RR 


ginalny butelkowy pilzner mie 


w „buteikach 


moi kj 


szczański 


z (buk uw ldecznierą marką ochronną 


do nabycia wszędzie, 
Zwracamy jednak ponownie uwa- 
gę, że nlepewołani wykupują próżne 
butelki nasze, nalewają je lichem pi- 
ES wem, a zaopatrując je w czerwoną 
BS] przez was tylko używaną banderolę, sprzedają tę lichotę 
za prawdziwy pilzner. Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień 
udziela najchętniej 
Kantor browaru mieszczańskiego 
we Lwowie Rynek liczba 43. 


pzm 


| 


Przez c. k. Nainiestnictwo koncesyonowany 


| Zakład wodoleczniczy i sanatorium 
Dr. A, Majewskiego we Lwowie 


przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą- 
cych do kuracyi, która się odbywa rano do ł0tej i po- 
| południu od 4—6 godziny. Telefon 306. 


EFA 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 
Jas La 60 z dei 


i oprocentowuje takowe 


Fauryka Sstucz- nych nawozów 


Spółki komandytowej 
m . 7 a 

A ZY "gr ` Ar ry. 2) 

Juliana Wanga we Lwowie 
1 

jedyna, która w tym dziale na zestłorocznej powszechnej 
wystedwie krajowej we Lwowie zostala vdznaczoną naj: 
wyżsył nagrodą t., j. Lyplomoni honorowym c. k. Mi- 
misterstwa rolnictwa poleca pod zasiewy jesienne po nader 
zniżonych cenach i jak nojdogodniejszysh warunkach spłaty. 

Superfosfaty % siarczan Qmonowy, z gwarancyą 
procentów zawartości i jakości skladników. 

Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy na żą- 
danie odwrotnie. i 

Biuro zarządu przy ul Akademickiej l. 6, otwar- 


te: rano od 9 do 1 popołudniu od è do 6, 


ZARZĄD 
BROWARÓW DREHERA 


podaje do wiadomości PT, odbiorców we Lwowie i na 
prowincyj, że otworzył 


skład znakomitego piwa szwechackiego 
tudzież 
dostawę piwa w beczkach i flaszkach 
dia Lwowa i prowincyi — a w miejscu 
Pierwszorzędną Restauracyę Szwechacką 
z pokojem do śniadań 
przy ulicy Sykstuekiej I. 17 


gdzie też przyjmuje się zamówionia na piwo w beczkach I 
flaszkach z dustawą do domu. 


stowarz, zarejestr. z ograniczoną poreką 
ulica Wrzecięgo Maja liczba © 
' przyjmuje 


wkładki na książeczki oszczędności 
po 5%% roc;ienię: 


Braci Fijałkowskich w Białej, 


zy 


A 


- + 


I ATÓW. 


Restauracya 


wh ielu „VICLTORIA* 


BF OTWARTA. wm 


Kantor w ymiany e. k. uprz. galie. akcyj. Banku hipotecznego 
kupaje i sprzedaje wszystkie papiery wartuściowa | monety po kursie dziennym najdokładalejszym, nie licząo 
r3 pewną lokacyg poigea . k z e 
4:,,0/ pożyczką krajową galicyjską 7 

40/, pożyczką kralową gallcyjską korunuwą 


5% pożyczkę propinacyjną bukowińską 

4:/,93/, pożyczką węgierskich kolel państ. 

4:/,%/ pożyczką prepinacyjną 

44, węgiarskia sbligacye Indemnizacyjne 

1 wszelkie renty nustryackio i wąglorakie które to papiery Kantw wymiany Basku hipotecanogo zawsze nabywa 
uron . „ i syrzędaje po cena>k najprzystępniajszych. ? : e : 

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipoteczssgo przyjmuja od €, T. kupujących wazelkia wylosowane, A 
jaù platne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadła kanony za gotówką, bez wszelkiago potrą - 
cenia, zań zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzaczywistych kosstów. U 

"De ofeżtów, a których wyczorpały się kupony, dostarcza nowych arzuszy kuponowych, Ra swrotem kosz- 


"| jeżdżających i panów oficerów 


| TWE" "Wilii a] 
a 


RA 


JE TOWARZYSTWO, BANKOWE | 


"YA 
zakiad zdrojowy i wodo- 
lesmuiczy, staeya Kolejowa, pocz- 
ta i telegraf w miejscu. kąpiele bro- 
mowo-50.4nkov e, borowinowei rzecz: 
ne. Leczemie żętycą, elek- 
trycznością l masaże m. 
Wskazania: Choroby gardła, 
płuc, żołądka, kobiece, ner- 

- wowe, reumatyzm. wieda- 
krewnmoćć, skrofały. Sezon 
otwarty od 15 maja do lōgo paź- 

* dziernikę, Koszta pobytu z lecze- 

niem od 25 złr, tyg. 

lv, L. Tyszkowski, Morszyn. 


Browar w Karwinia 
polecz swoje znakomite piwo Kar- 
w ûskie w fla-zumch i becz- 
knch, które sobie w krótkim czasie 
zjednalo uznanie P. T. Publiczności. 
Specyslny wyszynłk piwa Karwiń- 
skiego prowadzi Cafe Restaurant 
Hoteli Imperial 3go maja (p. 
Janowicz, Jakób Lówonheck ui Frybu- 
na!ska l. 4. S. Landesiery ut Pentra 
1 12) 4 wszysikiw inne wign- 

sze handie u6rzenne. 

„ fReprezendacya I główny skisł 
lidia Gaiicył i Bukowiny mieści is 
|| [at Sykstuska 3 ufirmy Lwow 

ski eksport wina i piwa w be- 
czałkąch dotad prosimy przesyłać 

wszelkie zamówienia. sk, 
| Zfpoważaniem 
Zarzad browaru 


1 E hr. Larisch-Mónnich 
w Karwinie. ` 


re 


proplnacyjną galicyjską 


węgierską 


iwa sprzedaż 
|) W chlewni zarodowsj pełnej krwi Yorkshire (duże rasy) roz- 
płodowe prosięta po nader przystępnej cenia. | , 
2) w oborze zarodowej rasy Simenthal kilka buhajków i cielie 
w różnym wieku. 


Siedm nagród na wystawie Iwowskiej 1894. 
Zarząd dóbr Boratyn p. Ostrów» koło Sukala 


. E. y a] 4 
| Akademia handlowa w Gracu 
bmia 1l5go września br. rozpoczyna się w te; akademii 
33 rok szkołlwy. _ 
Trzy roczne kursa i kurs przygotowawczy dla tych, którzy nie moga 
być przyjęci do akademii, 3 
Absoiwenci tej instytucyi meja prawo de służby 
jednorocznej przy wojsku. = 
Kurs dla «bituriemtów. Jednoroczny kurs kupiecki dia tych, 
którzy szkoły średnie pokończyli a mają zamiar oddać się zawodowi kupiec- 
kiemu lub też studya te obok uniwersyteckich kuliywować. 
Wyjaśmień co do przyjęcia i ulokowania jak i prospektów, udziela 
dyrekcya handlowej akademii w Gracu. 
: A. E. v. Schmid. dyrektor. 


JAWORZE na Szląsku austr. (Ernsdort). 


Zakład wodaleczniczy i żętyczny. 
Uzdrowisko klimatyczne. Sezon ad I maja do 30 września. Nowo urza- 


dzony pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta, telegraf, stacya kolei. Wyjaśnie: 
nia i broszury przesyła zarząd zakładu. 
a zarząd zdrojowy Karel Forner. 


Dr. Z. Czop, lekarz zakładu. 


RÓ PRZEZ gia BPE POK PRE 


; Wielki zapas se 
| parkietów oraz deszczułek 


SA dań 


Ar > posadzizowych 
a dębowych i bukowych w rozmaitych wielkościach 
fi poleca 


Parowa fabryka wyroków stolarskich 


Braci Wczelak 


Liwowie, ul. Łyczakowska 1. 27. 


pa 


we 


64: 


Ka orygtig ZEE z 


Bla 


panów cyklistów. podróżnych, wy- 


ZMIANA LOKALU. Najtańszy 
skład towarów optycznych i me chanicznych 
BENEDYKTA KOPERNICKIEGO 

pod „Kopernikiem* 


Ipierw:za krajowa konc. fabryka konserw = 
wszelkiego rodzaju, odznaczona 7-ma ms- =4 
dalami zasługi na wystawach i medalem! 
stebrnem Ministerstwa handlu na wystawie 

lowskiej i 


Jana baczyńskiego 
Lwów ul, Akademicka 3. | 
poleca : 


prze zie- 
siony 20- 
sta? do 
nowego 
lckzlu 


. 
pl. Halicki I, I naprzeciw Hanku Hipotecznago 
Po ceuach najtuńszych w wielkim wyhorze okulary 
owikiery, lornety, baromatry, ciapłomiarze. Repa- 
racyć najrychlej I najtaniej. Urządzenia dzwonżór; 


a „|lektryczaych. Zamówienia z prowincyi odwrotnie, 
konserwy mięsne w puszkach: jAdr:: Opi Lwów ping 


Adres: Optyk Kopernicki, Lwów plaa Halicki !. 1 
Pasztet strasburgski 31/44 y 
» Z dxiczyzny | ` í MŁ WP j AŻ 


| 
Bigos (z kapustą) | 
Gulssz wołowy 
Kurcze paprykuńana 
Rostbent zpi} 1 
BRYESAIW wielęcć tzpiiki ślubne srebro stolo- s 
we (urzędownie cechowane) go” 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz ws zelkie bi: utejye 
poleca Jan Jarzysa ju- 


Pierścionki 


Polędwica wołowa 

Udziec garni 

Paprykarz ciełęcy 

Szrutada 

Udziec barani | 
Indyk z trutlami 

Łosoś, pstrag i wegorz w oliwie 

Zupa grochowa z mięsem i grzybka mi 
kkstraki kawy 

Ekstrakt miesny w płynie 

Eksttakt mięsny al Liebig 

Musziarda na sposób angielski 

| Na szan. żadanie wysełam cennik 
A odwrotnie, Art 

>p Łaskawe zlecenia z prowincji usku- 
teczniam odwrotnie. 


Prawdziwe Czerechy kleparowskie 
codzień świeże, na kompoty 
poleca 
po cenach najtańszych 


Jan Baczynski 
Lwów, ul. Akademicka 3 * 
. Łaskawe zlecenia Z prowincyi usku- 
teczniam odwrotmie. - 


Maszyny do szycia 


tylko z najlepszych tabryk, sprowadzam 


z wystawy powszechnej 1894 list pochwalny 
Jan Danenheimer 
Kkusnierz 
'Laów, ulica Wałowa l ll vis a vis Cen- 
- (walnej kawiarni 
poleca Swój skład i pracownie furer me- Pr 
akich i damskich do podróży, rotundy, Pó peinemi dkg 
lerynki itp. wyroby, czapki, zurękawki, Na składzie jest zawsze 200 maszyn 
kołpaki, oraz gotowe wierzchy uv luter. do wyburu, na raty miesieczne po 4 złr, 

Wy.ób własny. Ueny umiarkowane. Zamó lub gotówką 10 pr. taniej, 
wienia w najkrótszym cząsie wykonywa. Fl Proszę żądać ce nuiki. ea 

Józef iwanicki 
mechanik i specyalista, Lwów, Hotel Żorża 


Na sezon kąpielowy 
, poleca : 

Sól do kąpieli i zażywania. 

'Francensbadzką borowinową. 

IKarlsbadzką, Morszyńską. 

|Marjenbadzką, Iwonieką. 

|Rymanowską, kamienną i morską 


Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 38. 
Z drukai rar, W. Wenieckiego. Li ryan W. kicosk. 


tukry deserowa znakomite 


odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych złote mi medslamt, 
ktcre już od dawna przez wybrednycn 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 
pół klgr. 1.20 poleca codzien swieże 


r 
Henryk Treter 
właściciel parowej 1a bryki czekolady ul, 
- Kopernika Ł b, obok apteki, 


"a m w 


